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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla L w ow a o godz. 3. popo łudn iu , 
dlii p ro w in c ji o godz. 8. w ieczorem  

V* dn ie  św iąteczny bwś d is  L w ow a o godzinie 
12 w po łu d n ie , d la  p row inc ji o 5 w ieczorem .

W  Niedzielę nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłkę pocztową 
miesięcznie zl. £•— kwartalnie zł. 6‘— 

Za gmaicią k w a r ta ln ie  z ł r .  7*50.
W  miejscu r. dostaw;, do domu 

cRlrcznfe 1 ?.*. 50 et. kwartalnie 4 z ł. 50 ot.
BIURA R ED A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4- parter 
otwarto od godz. 9 do 1 w południe.

O g ło szen ia  1 p rzedpłatę przyjm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej-, ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoseheka i 
Spółki pi. Marjaeki i. 10, t u d z i e ż  „Biuro Dzienników 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Bouler. Raspail 
105 bis. — We W IED N IU : Eaasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisekgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stiłdte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 12; M. Dukes, 
Welizeile 6; II. Sehallek Wolizeile 11 i J. Danne- 
berg I. Kmnpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRAN kTUROIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Comp. — W W A RSZA W IE: Reieh- 

rnan et Frendier.
CENA OGŁOSZEŃ t O głoszenia zwy czajne *» 

iednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 "et. — Re­
k lam y i N ad es łan e  za wiersz .lub jego miejsce 20 ot
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„Gazeta Narodowa"
jak cłyt6lnicy niewątpliwie zauważyli, roz­
szerzy ła  sw oje stosunki z  g iów nem l 
O gniskam i polityoznem i. W skutek tego 
też oprócz wiadomości, które z a zw y cza j  wszy­
stkie dzienniki otrzymują, zam ieszcza  naj- 
w oześniej obszerne te legram y w ła ­
sne tak  p o lityozn e, ja k  g iełdow e i 
zbożow e.

Dział korespondenoyj z  prowin- 
c y i,  jakoteż bieżących  społecznyoh  
w iadom ości nie raniej rozszerzono — 
a pod względem fejletonów  i artykułów 
literaoko - a r ty sty czn y ch  będzie „Głaz. 
Nar.“ się starała jak dotąd o troskliwy dobór.

Przedpłata na „Gazetę Narodową ' 1 w y n o si:
W e L w ow ie

m i e s i ę c z n i e ................................. złr. 1.50
k w & r u l u i e ....................................  4.50

Ka prow lncyl
m ie s i ę c z n ie ................................. złr. 2 .—
k w a r t a l n i e ....................................„ 6.—
półrocznie .............................. ....... 12.—

Prosimy uprzejmie o wczesne nadsełanie 
przedpłaty, celem uuiknięcia zwłoki w odbie­
raniu naszego pisma.

W ojna inspektora przemysłowego 
z inspektorem podatkowym.

L w ów  d. o. lipca.
W najnowszem sprawozdaniu inspektora 

przemysłowego dla Galicyi i Bukowiny, p. Ar- 
nulfa N a w r a t i 1 a (za rok 1891) znajduje się 
wiele takich szczegółów o stosunkach naszego 
przemysłu, które wcale zasługują na uważny 
rozbiór i zastanowienie się nad niemi ze strony 
każdego, kogo w ogólności stosunki społeczne i 
ekonomiczne naszego kraju interesują.

Nieraz wypadnie nam zapewne w refera­
tach naszych o sprawach krajowych, odwołać się 
do sprawozdania p. Nawratila, który ma sposo­
bność z nrzędu swojego zapoznawać się najdo­
kładniej ze stanem wszystkich warsztatów i fa­
bryk w kraju istniejących, jak niemniej także z 
osobistemi stosunkami ich właścicieli, tudzież 
zatrudnionych w nich robotników i młodzieży.

Na dziś ograniczymy się do tego, iż zwró­
cimy uwagę na jeden szczegół w sprawozdaniu 
p. Nawratila, wcale nmpośredniego znaczenia dla 
rozwoju przemysłu w naszym kraju — mianowi­
cie na walkę jego z władzami podatkowemi o u- 
wolnienie od podatku zarobkowego i dochodowe­
go szewców i garbarzy uhnowskich.

Przemysł domowy ma w naszym kraju o 
wiele donioślejsze znaczenie, niż gdzieindziej — 
mianowicie w takich krajach, gdzie industrya 
stoi już na wysokim stopniu rozwoju. Przemy­
słem domowym nazywamy bowiem owe pierwo­
tne zajęcia rękodzielnicze, któremi zajmuje się 
ludność pewnych okolic nie stale i zawodowo, 
ale poniekąd tylko^ ubocznie, przy innem zajęciu, 
stanowiącem właściwe źródło utrzymania i pod­
stawę materyalnego bytu rodziny — jak u nas 
np. przy rolnictwie. Przemysł domowy oznacza 
przemysł w kolebce — początek przemysłu w no- 
wożytnem pojęciu tego wyrazu. I  dlatego też u- 
Btawodawsiwo uwalnia przemysł domowy od po­
datków i innych danin fiskalnych, ażeby swobo­
dnie mógł róść i rozwijać się i tym sposobem 
stał się z czasem silnym i wydatnym przedmio­
tem opodatkowania. Z przemysłu domowego, za­
trudniającego setki i tysiące rąk w pewnych oko­
licach, najłatwiej bowiem wyrasta silny przemysł 
rękodzielniczy i przemysł fabryczny, z którego 
za jeden rok może mieć skarb publiczny więcej 
dochodu podatkowego, niż z dziesiątek i setek 
drobiazgowych warsztatów.
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Nie wszyscy jednak inspektorowie podatko­
wi pojmują tę rozumną dążność państwowego 
ustawodawstwa. Uniesieni za daleko posuniętą 
gorliwością w urzędowaniu, polują gorączkowo 
na nowe objekty podatkowe, jak ów niebaczny 
myśliwy, który dla roskoszy strzelania na wszy­
stko co mu się pod lufę nawinie, morduje zwie­
rzynę i w takiej porz°, kiedy względy racyo- 
nalnego gospodarstwa łowieckiego wymagają 
oszczędzania zwierzyny dla zachowania gatunku.

Zdarzyło się też, iż inspektor podatkowy 
w Rawie ruskiej zabrał się zanadto gorliwie do 
opodatkowywania mieszczan kapotowych w Uhno- 
wie, którzy w chwilach wolnych od zatrudnień 
przy gospodarstwie rolnem zajmują się szew­
stwem i garbarstwem. A ponieważ p. Nawratil, 
jako inspektor przemysłowy, z urzędu obowią­
zany jest do interwencyi we wszelkich sprawach 
dotyczących dobra klas przemysłowych, więc 
ujął się też za garbarzami i szewcami uhnow- 
skimi, domagając się uwolnienia ich od niesłu­
sznie nałożonego im podatku. Tę walkę swoją 
z inspektorem podatkowym opisuje on w przed- 
łożonem ministerstwie handlu, a następnie dru­
kiem ogłoszonem sprawozdaniu w sposób na­
stępujący:

„Podczas moich podróży inspekcyjnych zwró­
cono uwagę moją na pewne zajęcia przemysło­
we, które według mojego widzenia rzeczy nie 
powinne być poczytywane za przedsiębiorstwa 
przemysłowe, lecz za przemysł domowy, fakty­
cznie jednak bywają przez władze administracyj­
ne traktowane jako drobne przedsiębiorstwa rę­
kodzielnicze, i jako takie opodatkowane. W cią­
gu roku 1891 czyniłem studya w zakresie prze­
mysłu domowego: nad tkactwem w Skomielnie 
białej w powiecie myślenickim, nad szewstwem 
i kożusznictwem w Starym Sączu, nad szew­
stwem w Jagielnicy na Podolu, a wreszcie nad 
szewstwem i hafciarstwem w Makowie koło My­
ślenic. Dalej prowadziłem także studya nad g ar­
barstwem i szewstwem w Uhnowie.

„Badania tych stosunków zniewoliły mię 
do wdrożenia dochodzeń, czy tacy rękodzielnicy 
mają być traktowani przez władze i opodatko- 
wywaui jako właściwi przemysłowcy, albo też, 
czy powinni oni być poczytywani za osoby, pro­
wadzące rzemiosło jako domowe zatrudnienie 
uboczne ?

„Na przedstawienie, jakie wystowałem do 
starostwa powiatowego w Rawie ruskiej prze­
ciwko zaliczeniu pewnej ilości zajmujących się 
przemysłem domowym mieszkańców Uhnowa do 
rzeczywistych przemysłowców, i przeciwko nało­
żeniu im z tego tytułu podatku, tudzież zm u­
szenia ich do tworzenia korporacyi przemysłowej 
w myśl VII rozdziału ustawy przemysłowej, o- 
świadczyło to starostwo pod dniem 15 sierpnia
1890 1. 6212, iż ono musi uważać uhnowskich 
szewców, i to przeważną ich większość, za prze­
mysłowców, i zastosowywać do nich bezwarun­
kowo przepisy ustawy przemysłowej.

„Gdy powtórzyłem moje przedstawienie, iż 
uhnowscy garbarze i szewcy w taki sposób pro­
wadzą swój proceder, że według postanowień 
rozporządzenia ministerstwa handlu z dnia 16. 
września 1883 1. 261701 powinni być uważani 
za prowadzących przemysł domowy, ponieważ 
wykonują rzemiosło w swoich pomieszkaniaeh, 
zwyczajnie sami, a wyjątkowo tylko przy pomo­
cy członków rodziny, i to nie przez cały rok, 
ale tylko w porze wolnej od zatrudnień rolnych, 
stanowiących główne źródło ich utrzymania, że 
nie są majstrami, którzy wykazali swoje facho­
we uzdolnienie (§. 14. ust, przem.) i nie mają 
prawa ani trzymać czeladzi, ani wyzwalać te r­
minatorów (§§. 98 i 100 ust. przem.), przedło­
żyło starostwo rawskie w skutek prośby mojej 
to przedstawienie namiestnictwu! do rozstrzygnie- 
nia. Namiestnictwo wydało p. d. 20. kwietnia
1891 1. 26.286 orzeczenie tej treści, że jeżeli 
co do prawnego charakteru garbarstwa i szew­
stwa w Uhnowie zachodzą wątpliwości, nałoży 
w każdym specyalnym wypadku orzec osobno, 
czy który z tych przemysłowców jest rzemieślni­
kiem zawodowym, albo też czy należy uważać 
go za prowadzącego przemysł domowy? Wsku­
tek tego co do każdego uhnowikiego garbarza 
i szewca z osobna musi być przeprowadzone do­
chodzenie, w jaki sposób on rzemiosło wyko­
nuje, wypadnie następnie wydać co do każdego 
z nich orzeczenie rozstrzygające i przeprowadzić 
je przez mstaneye — co niewątpliwie przez

długi czas przeciągnie się. Wówczas dopiero bę­
dę móirł zdać sprawę o wyniku tych zabiegów1*.

Naturalnie, że każdemu, komu nie jest oboję­
tnym rozwój przemysłu swojskiego, nie jest obo­
jętnym wynik tej ciekawej walki inspekora prze­
mysłowego z Sonntagsjdgermni podatkowymi — 
a jakikolwiek zresztą wyniknie rezultat, należy 
się słusznie p. Nawratilowi uznanie za to, iż 
sprawę tę urzędownie podniósł i tak energicznie 
stara się o stanowcze jej wy ' ś iienie w zastoso­
waniu praktycznem.

Opozycya lewicy.
L w ów  d. 5. lipcs.

Gra lewicy w opozycyę skończona! Nie mo­
żna było na seryo przypuszczać, że ci posłowie 
których przemysłowa ludność wysłała z wyra- 
źnem życzeniem, aby bronili sprawy reformy 
waluty, będącej od lat pu»ktem programowym 
ekonomicznej polityki Morawy, Czech i Dolnej 
Austryi, wynajdą w ostatniej chwili jakąś tru­
dność, mogącą zakwestyonować całą, tak mozol­
nie przygotowaną i do dziś przeprowadzaną usta­
wę. Plener od pierwszej chwili był przeciw wszel­
kiej opozycyi, a z nim większa część najznako­
mitszych członków lewicy. Przed trzema już bo­
wiem tygodniami (od 10. czerwca) odbywały się 
między Steinwenderem a przewódcami lewicy 
konfereneye w sprawie rzekomego wypierania 
żywiołu niemieckiego z krajów alpejskich. Głó­
wnym zarzutem obciążającym hr. Taaffogo była 
nominacya kilku urzędników słowieńskich. I tak 
minister Schónborn, który przed niedawnym jesz­
cze czasem słyszał najcięższe zarzuty od młodo- 
czeehów, a nawet naraził się na akcyę z ich 
strony, zmierzającą ku postawieniu go w stan 
oskarżenia przed trybunałem państwowym— dziś 
znowu musi bronić się przed oskarżeniami, że 
wrogo występuje przeciw Niemcom. Stworzeniem 
sądu wekelsdorfskiego skrzywdził Czechów, no- 
minacyą wyższymi urzędnikami kilku Słowieńców 
wstrząsnął posadami „niemieckośei* krajów al­
pejskich! Nie ma drastyczniejszego obrazu zaba- 
gnionyeh — dzięki hegemonii Niemców — naro­
dowych stosunków w Austryi. Plener na żądania 
Steinwendera zrazu nie chciał przystać i wahał 
się w czemkolwiek odstąpić od bezwzględnego 
popierania rządu w jego ekonomicznych refor­
mach. Chodziło bowiem o akcyę wspólną przeciw 
Taaffemu, o akcyę, która miałaby charakter c z y ­
s t o  p o l i t y c z n y ,  a której, podjęcie byłoby w 
rażącej sprzeczności z obwołanym programem 
pracy e k o n o m i c z n e j !

Daremnie wskazywał Steinwender na to, 
że rzekoma krzywda spotyka Niemców w drodze 
administracyjnej, że jeśli rząd bez kontroli „wy­
piera* Niemców ze stanowisk im należnych, to 
sam łamie przyrzeczenie prowadzenia polityki eko­
nomicznej, a nie narodowościowej. Plener miał się 
nawet wyrazić, że hr. Taaffe bardzo jest możny 
i bardzo .wpływowy i że na nic nie zda się po- 
dejmywać przeciw niemu jakiekolwiek kroki.

W rzeczy samej p. Plener uznał zapewne 
całą niestosowność wytoczenia najcięższych dział 
(bo o głosowanie za walutą chodziło), w potyczce 
o kilka posad sądowych i władz politycznych 
w Karyntyi. Ponieważ jednak przewódzcy lewicy 
znają dobrze swoich ultra-narodowców z chorą­
gwi Steinwendera, przeto postawił poseł Beer 
w pierwszym  ̂zaraz dniu, kiedy rozpoczęła się 
debata szczegółowa w komisyi walutowej, wnio­
sek, aby rozpocząć obrady od ustawy 5tej, upo­
ważniającej rząd do zaciągnięcia pożyczki w kwo­
cie 183 milionów. Chciano zapewnić los prze­
dłożenia wotująe nożyezkę, a ponieważ stronni­
ctwo poważne nie głosuje w komisyi inaczej a 
inaczej w Izbie, przeto lewica cała byłaby nie­
jako zmuszoną do głosowania w Izbie za po­
życzką i znalazłaby się wobec żądań narodowców 
w pozycyi z góry określonej. Młodoczesi atoli 
popsuli żart, wyszedłszy wespół z ultranarodo- 
wymi Niemcami ze sali, choć powodu uzasadnio­
nego do tego wyjścia nie mieli i choć porządek 
obrad wcale nie ma żadnego wpływu na los ca­
łej ustawy. Chodziło tylko o zaangażowanie po­
słów niemieckich. Zmienił tedy przewodniczący 
dla umożliwienia młodoczechoin udziału w obra­
dach porządek dyskusyi. Steinwender zaś zyskał 
na czasie do nalegania na członków lewicy, aby 
u rządu wymusiła przyrzeczenie „ o g l ę d n i e j ­

s z e g o  t r a k t o w a n i a  N i e m c ó w  w k r a ­
j a c h  a l p e j s k i e  h “. Na konferencyach z prze- 
wódzcami stronnictwa podnosił on, że u ludno­
ści niemieckiej tych krajów zroni to najgorsze 
wrażenie, jeśli Niemcy nie wystąpią solidarnie 
w „sprawie tak ważnej*. A że i posłowie nie­
mieccy z Czech przypomnieli sobie swmje bole 
z powodu niepostępującego odgraniczenia etno­
graficznego kraju na obwody i powiaty czeskie 
a niemieckie, tedy postanowiono urządzić demon- 
stracyę w komisyi walutowej.

Steinwender oświadczył, jak wiadomo, że 
głosować będzie przeciw pożyczce. Inni posłowie 
niemieccy powymykali się z sali bez żadnych 
oświadczeń. Cicha ta i nieśmiała opozycya nie 
miała czystego sumienia od pierwszej chwili. 
Zaraz trwożliwie pytano się na uboczu: Ge po­
wiedzą Izby handlowe? a kupieetwo morawskie 
i czesko-niemieckie? czy nie narażają się ei po­
słowie na śmiech, broniąc egzagerowanyeh wy­
magań Steinwendera?

A w dodatku m ł o d o c z e s i  p r z y c z y ­
n i l i  s i ę  do spokojnego załatwienia przedłożeń 
w komisyi b e z  N i e m c ó w .  Demonstracya sa­
ma przez się chwiejna, stała się wprost bolesną 
przez tę kontrdemonstrację. A któż mógł Plene­
rowi zaręczyć, że hr. Taaffe opuszczony przez 
Niemców, w ostatniej chwili nie zwiąże się 
z Czechami i przeprowadzi reformę waluty mimo 
opozycyi tych, którzy się o nią najwięcej starali? 
Hr. Taaffe związany jest wobec Węgier; niedoj- 
ście wmluty do skutku jest kwestyą gabinetową. 
A wiadomo, że hr. Taaffe większem cieszy się 
zaufaniem, niż obecni przewódcy Niemców i że 
rząd postawiony przed alternatywą oddania się 
opozycyi niemieckiej na łaskę lub niełaskę, albo 
zgniecenia niemieckich malkontentów, chcących 
jak przed stu laty panować w krajach o mię- 
szanej ludności, nie długo będzie się namyślał.

Kto pilnie odczytywał pisma wiedeńskie 
z dni ostatnich, wie, z jaką t rw o ż l iw o śc ią  wy­
czekiwano przyjazdu hr. Taaffego do Wiednia i 
jego decyzyi. W najniestosowniejszej bowiem 
chwili, bez wyraźnego powodu, przerzucili się 
jeśli nie w opozycyę, to z pewnością w stan 
przedopozycyjny, gorszy niż sama opozycya, bo 
wyraźnie domagający się kompensat, ustępstw i 
p o l i t y c z n y c h  k o r z y ś c i  za glosowanie 
za przedłożeniami rządu, i to w sur a wie, której 
urzeczywistnienia sami domagali s :ę od szeregu 
lat. Istotnie, zabawnie to nieco wygląda, gdy się 
powie: Lewica przeciw regulacyi waluty! Stron­
nictwo, któremu regulacya największą, któremu 
jedynie większą przyniesie korzyść, stoi z gro­
mem .Jowiszowym, aby zniszczyć dzieło w łasD y c h  
tęsknot, j e ś l i . . . ?  Jeśli rzad nie zamianuje kilku 
niemieckich sędziów, i jeśli nie przyrzecze „od­
graniczać" Niemców i Czeeiiów.

Śmieszność sytuacyi samym Niemcom wy­
dała się za wielką, i pisma mające z przewódcami 
lewicy styczność przyniosły zaraz wiadomość, że 
Niemcy nie myślą kwestyonować przedłożenia o 
walucie i że nie ulega wątpliwości, iż br. Taaffe 
wszystkim słusznym wymaganiom Niemców za­
dość uczyni.

Ta dziwna pewność łatwą jest do wytłuma­
czenia. D. I I .  bm. rozpoczynają się obrady w I- 
zbie. Wiele czasu nie ma. Hr. Taaffe zwołał 
wprawdzie radę ministrów,. ale jak Niemcy sami 
rozpowiadają, nie uznał za stosowne zajmować 
się nawet demonstrneyami ezezemi lewicy. Wie 
on zapewne bardzo dobrze, co ma o nich sądzić. 
Najpotężniejsze stronnictwo w parlamencie sła- 
bem jest i bezsilnem, jeśli zostaje w sprzeczno­
ści z tendeneyami wyborców. Lewicy nie wolno 
w kwestyi walutowej robić opozycyi.

Cokolwiek hr. Taaffe im przyrzecze, z pe­
wnością będą zadowoleni. Swojego celu zademon­
strowania na korzyść uciśnionego narodu w Al­
pach dopięli zupełnie. Z a b a w y  óy-lo już dość, te­
raz maskarada skończona i trzeba będzie całkiem 
poważnie przystąpić do ostatecznego traktowania 
waluty w Izbie.

Z  W a r s z a w y

dochodzą coraz smutniejsze wiadomości. Z wszy­
stkich wyższych i niższych posad kolejowych 
rugują Polaków. Ludzi tych czeka okropne poło­
żenie, nie ma bowiem dla nich żadnych posad 
w Królestwie.

Rozpacz też ogarnęła — piszą z Warszawy 
do N . Reform y — umysły wszystkich wobec te­
go co się dzieje i co zapowiadają. Uprzedzono 
studentów wydziału prawa w Warszawie, że ża­
den nawet na posadę aplikanta w granicach 
Królestwa Polskiego przyjętym nie będzie, uprze­
dzono lekarzy, że "żaden z Polaków w przyszłości 
posady lekarza powiatowego i rządowego nie 
o trzym a; zapowiedziano wreszcie stypendystom 
z Akademii wojennej w Petersburgu, że odsłu- 
giwać będą tylko w guberniach zawołżańskic-h 
owych 6 lat, jakie za pobieranie stypendyum 
odsłużyć są obowiązani.

Władze wojskowe zawiadomiły dostawców, 
że od Nowego roku wszelkie dostawy dla woj­
ska tylko prawosławni uskuteczniać mogą. Do 
wszelkich robót rządowych na majstrów i robo­
tników mogą być używani tylko prawosławni. 
Rzeczywiście też widzimy przy budowie gmachu 
biblioteki i przebudowie pałacu Staszyca, którego 
cały front na cerkiew przerabiają, że nawet ro­
botnikami podającymi cegły są prawosławni, więc 
Moskale. W a l k a  c y n i c z n a  i j a w n a  p r o ­
w a d z i  s i ę  w i ę c  t e r a z  p r z e c i w  ż y w i o ­
ł o w i  p o l s k i e m u ,  b e z  r ó ż n i c y  s t a n ó w .  
Na dozorców leśnych nawet rząd w lasach swo­
ich sprowadza „kacapów* z cesarstwa, a więc 
i prostych chłopów naszych od zarobku odsuwa.

Rosjanie, zostający w służbie w Królestwie 
od czasu Milutyna i Czer Laski ego przyznają, że 
rząd i na nich nawet krzywo patrzy dlatego tyl­
ko, że kiedyś przyszli tutaj n ;e z ideą wynaro- 
dawiauia Polaków, jaka teraz panuje, lecz z ideą 
wzmacniania i utrwalania władzy rządowej ro­
syjskiej. Byle tylko urzędnik Moskal był spra­
wiedliwy i nie jawny krańcowy prześladowca — 
traci posadę! Tak jak z szanownym prezyden­
tem miasta Starynkiewiezem, tak się ma rzecz z 
generałem Mederaem, który na stanowisko po­
mocnika generał-gubernatora dla spraw cywil­
nych już nie powróci, nie zdoławszy nawet roz­
począć działalności swej i przyjąć urzędu. Mó­
wią, że Medem ustępuje, łącząc sprawę swoją ze 
sprawą opuszczenia służby przez Starynkiewicza. 
Medem bowiem, jeszcze jako gubernator war­
szawski, był prezesem komitetu budżetowego 
miasta Warszawy, a jako taki w etacie na rok 
bieżący uznał powiększenie wydatków na policję 
o 44.000 rs. za dostateczne. Tymczasem jakkol­
wiek etat ten przez ministra spraw wewnętrz­
nych zatwierdzonym już został, przecież generał- 
gubernator Hurko, będąc w Petersburgu, wyje­
dnał decyzyę carską, na swoje tylko przedsta­
wienie, żeby etat ten podnieść jeszcze o 78.000 
rs., przyczem nie pytano ani prezydenta ani 
komitetu, czy to możliwe i zkąd się weźmie na 
to środki pieniężne. Tern, że ich tak Ilurko 
traktuje, czuli się dotknięci Medem i Starynkie- 
wicz. a ponieważ opinię swą glośuo objawiali, 
ustąpić więc muszą przed satrapą, który trzęsie 
teraz krajem, przechodząc wszystkich swych po­
przedników w dzikiej nienawiści do wszystkiego 
co polskie, czemu dał wyraz w tych dniach w 
toaście przy poświęceniu fundamentów cerkwi 
prawosławnej na placu Ujazdowskim, mówiąc, że 
pije n a  p o m y ś l n o ś ć  j e s z c z e  w i ę k s z y c h  
r e z u l t a t ó w  z n i s z c z e n i a  P r z y w i ś l a ń -  
s k i e g o  k r a j u  a z a  z d r o w i e  t y c h ,  k t ó ­
r z y  u s i l n i e  d o  t e g o  r z ą d o w i  d o p o ­
m a g a j ą .

11
Badania, prowadzone przez założone w Waj- 

marze Towarzystwo Goethego, wykazały, że Goe­
the był także w Krakowie, i już w owym czasie 
wyrażał się we wstrętny dla Polaków sposób. 
Aliści wyszły właśnie najświeższy rocznik tego 
Towarzystwa pisze, że Goethemu wpadło nawet 
na myśl przyczynić się do germanizowania Po­
laków, i w tym celu poszedł nawet między ga­
zeciarzy. Niewiadomo jeno, w którem czasopiśmie 
swój dotyczący artykuł umieścił; znalazł się 
jednak rękopis z własnoręcznemi poprawkami i 
dodatkiem genialnego poety i przyrodnika, ale 
pozbawionego wszpłkich uczuć patryotyeznyeh, 
wszelkiej nawet świadomości ojczyzny — co chy­
ba tylko między Niemcami je3t możliwe i tylko 
u Niemców uchodzić może.

Artykuł ten Goethego nosi napis : „Projekt 
względem zaprowadzenia języka niemieckiego w
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SZARY DOM.
(Ciąg dalszy).

— A więc, wszystko się skończyło — po­
wiedziała raz jeszcze do siebie i weszła na po­
koje księżnej.

— Klaudyo — zawołała tamta, oczekująca 
z niecierpliwością na swoją przyjaciółkę i za­
rzuciła jej ręce na szyję. — Tak długo pani ba­
wiłaś! Gdyś odeszła, byłabym najchętniej poszła 
za tobą, doprawdy nie mogę się obejść bez pani. 
Słyszysz, Klaudyo?

Pociągnęła ją milczącą obok siebie na sofkę 
położoną w cieniu czerwonych firanek i patrzyła 
W te smutne błękitne oczy.

— Biedne dziecko, dotknięto cię boleśnie, 
ta mała była niegrzeczną i zostanie ukaraną. 
Jest to historya o gąsce, która przy łabędziu 
stara się zwrócić na siebie uwagę krzykiem. 
Klaudyo — ciągnęła dalej księżna szepcząc — 
i znowu poznałam, jaką pani jesteś wobec tam­
tych ! — Uścisnęła chłodną rękę dziewczyny. — 
Ja  tak panią kocham, Klaudyo — szeptała dalej 
7~ chciałabym panią „ty* nazywać, gdy same 
jesteśmy. Czy to być nie może?

— Wasza Wysokość! Proszę — jąkała 
Klaudya.

— Nie „Wasza Wysokość* Klaudyo. Czyż 
myślisz, że mogłabym mówić do ciebie „ty“, je­
żeli ty mnie nazywasz „Waszą Wysokością?*

„Elizą", chcę się zwać dla ciebie „ty*. Ach 
proszę cię, proszę!... hlie iniałam ani jednej 
duszy w Życiu, z którą mogłabym być poufałą. 
Chcę cię uważać swoją przyjaciółką, a nie za 
poddana. Proszę cię, Klaudyo powiedz „ty*.

— Wasza W ysokość  raczysz zbyt wielką 
łaską wynagrodzić mi tę nieznaczącą oorazę — 
m ó w i ł a  Klaudya wzburzona -  nie mogę, me 
powinnam tego przyjąć.

Zerwała się nagle, biorąc się za pulsa, jak­
by się namyślała, co ma uczynić.

— Miałam cię za rozsądniejszą, Klaudyo 
rzekła księżna — dla tak prostej rzeczy odcho­
dzisz zupełnie od siebie! Słówko „t,y“ jest wyra­
zem największego zaufania, największej miłości !... 
Mamże się tego wyrzec, dla tej przyczyny, że 
jestem przypadkowo księżną? Tak niepowinnaś 
myśleć a nawet wiem, że nie myślisz. Chodź do 
mnie Klaudyo, pocałujmy się jak siostry!

Klaudya uklękła przed biedna kobietą; 
chciała mówić:

Puść mnie! Lepiej to będzie dla ciebie 
i dla mnie, jeżeli odejdę jak daleko mnie nogi 
poniosą! ale w obec tych błyszczących, słabych 
oczu, które tak prosząco na nią" patrzyły, nie 
mogło to jej przejść usta i pochyliła się do po­
całunku siostrzanego. W tej chwili uczuła na 
swojem ręku coś zimnego, przed jej oczyma bły­
snęła wazka złota branzoleta, w kształcie podko­
wy, nabijana miasto gwoździ, szafirami i brylan­
tami.

— Czy Wasza... czy ty — poprawiła się 
płacząc — nie pożałujesz nigdy tego wyboru?!

— a poważna blada twarz zwróciła się pytająco 
na książęeą przyjaciółkę.

— Znam się dobrze na ludzkiej wartości, 
Klaudyo, wiem, że moją przyjaźuią nie obdarzy­
łabym niegodnej.

Księżniczka Helena powróciła w najgor­
szym humorze do Neuhausu. Podczas jazdy sie- 
^  milcząc w kącie starej iandary, a księżna 
iekaa w drugim, również nic nie mówiła.

Hrabianka Moorsleben z trudnością tłumiła 
w sobie śmiech: jak p o d o b n e  były w chwili 
gniewu, ta młoda i stara twarz.

Dopiero po przybyciu do zamku, spadła 
burza na głowę pani Berg, której młoda księ­
żniczka kazała przyjść do siebie. Mała obsypała 
formalnie, udającą zmartwienie kobietę, najdzi­
waczniejszymi wyrzutami, jakby ona to winną 
była, że przed czterystu laty wpadło na myśl 
jednemu z Geroldów w tej okolicy wybudować 
zamek, zamieniony pomału w nieznośny Alten- 
stein. Jaka to wstrętna siedziba, wygląda jak 
pustynia; to jasne, ze żaden rozsądny człowiek 
nie przyszedłby na tę myśl, gdyby się z tem nie 
łączyły nadzwyczajne „zamiary*.

Czy to rzecz słyszana, dostać publiczną 
naganę Jej Wysokości, z powodu tej... tej — 
w złości znaleźć nie mogła odpowiednego s łow a; 
brakło chyba tego, ażeby ona, księżniczka Hele­
na, musiała prosić o przebaczenie towarzyszkę 
Jej Wysokości.

O ! pytała piękna pani, przyjmując 
na swą spuszczoną głowę cały potok słów — 
o przebaczenie prosić ? Księżniczka przecież tego 
nie zrobiłaś ?

— Poprostu nie patrzyłam na nią, bo jej 
nie cierpię — odpowiedziała.

W oczach pani Berg błysnęło.
— O, naturalnie, że to było nieprzyjemnie 

— mówiła łagodnie. — Jej Wyskość jest rzeczy­
wiście jakby oczarowaną tą przyjaciółką; można- 
by sądzić, że piękna Klaudya sporządza napoje 
miłośae w swoim szarym domu. Jakże nieprzy­
jem ną musiała być ta scena dla barona!

— Nieprzyjemną ? — odparła tamta. — 
Tak pani sądzisz, Alieyo ? Nie powiem, iż nie­
chętnie opuszczał miejsce zabawy, aby na rozkaz 
księżnej przyprowadzić swoją kuzynkę.

Po tych słowach księżniczka zerwała się 
ze swego krzesła i pobiegła do OKna. Pani Berg 
widziała, jak małe ręce zacisnęły się w pięstu- 
czek i nóżka uderzała niecierpliwie w podłogę; 
widocznie zaledwie mogła panować nad sobą 
mała nerwowa osóbka.

— Cóż miał uczynić? — mówiła. — Zre­
sztą nie ma nic niemożliwego, któż z nas zna 
serce męskie ?

Uśmiechnęła się za plecami księżniczki.
Tamta odwróciła się nagle, jakby ukąszona 

przez gadzinę i spostrzegła uśmiech na ustach 
swojej powiernicy; w tej chwili przeleciało cos 
mimo sztucznie ufryzowanej głowy pani Berg i 
upadło koło pieca. Okazało się to wprawdzie 
tylko jako miękka jedwabna ore ka z robotką 
księżniczki; lecz fakt pozostał faktem, iz było to 
rzucone na głowę pani Berg.

Piękna pani przyłożyła nagle chusteczkę 
do oczu i z a c z ę ła  sziochać.

— Nie płacz p a n i ! — zakrzyczała księżni­
czka. — Paoi wiesz, że to doprowadza mnie do 
szaleństwa, jeżeli... Znam panią nadto dobrze, 
widzę! cieszysz się p a n i !

— Nie, na Boga, księżniczko! — zape­
wniała płacząca. — Myślałam o... można się 
śmiać także i z litości.

— Nie potrzebuję litości. . . .
— Któż mówi, że to się tyczy księżniczki?

• Ksieżnej mi ż a l ! Jej Wysokość przedstawia mi
si° jak baranek, który zaprosił sobie wilka w od­
wiedziny. Ona ubóstwia tę Klaudyę i. . przecież 
to jest tragikornicznem widzieć kogoś, co karmi 
cukierkam i swego najcięższego wroga.

Księżniczka nie odpowiadała. Siedziała za 
firanką na szerokiej futrynie okna, bujając no­
gami w powietrzu, a palące oczy zwróciła na 
gościniec, widniejący z za drzew parku.

Cóż ja na to poradzę, jeżeli ludzie śle­
pi? — ozwała sio wreszcie.

Sądziłam, że Wasza książęca mość, ko­
chasz księżnę?

Kak, ona dobra, dobra jak dziecko i '  
okazywała mi zawTsze wiele przywiązania. Ale 
mama utrzymuje, że jest nadto egzaltowaną; 
dzisiaj miałam tego dowody. Nie mogę jej nic 
poradzić.

Zegar stojący na staroświeckiem biórku wy­
bił siódmą. Mała księżniczka zaczęła się nie­
cierpliwić.

— Już tak późno? — zawołała — baron, 
jak widzę zapomina, że mamy wybrać miejsce 
do tańcu na festynie kostiumowym.

(C. d u)
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P olsce", a żeby zamiar autora jeszcze dosadniej 
się odbił, pod tym napisem dodano: *D la  w y ­
w o ła n ia  w iększe j k u ltu ry  m  ędzy  M asam i n iz -  
szem i“. Jak widzimy, kulturtregerstwo niemieckie 
wcale dawnego jest poch dzema — i zapewne 
ustanie dopiero wtedy, gdy Opatrzność miłościwa 
zeszłe kogo dla cywii zowania Niemców, którzy 
zwłaszcza od r. 1871 coraz bardziej — ku 'ogrom ­
nemu żalow‘ swieih szczerych patriotów — po- 
p . d aj 4- w hr" a 1 o ość. wiodący wprost do harba 
rz łń s f^a .  F e l  tonjvta \ n w j  Pr' -sy  urogiei 
j»r-*-ci*- P lakom iii~zh o tvm f-r vkiiln G-e hHąo: 
Artykuł t*m powitał zao^woe po druaim rozbio­
rze Polski, a więc około r. 1795, i ze wzg ędu 
na ton m'Zna go postawić oliok patryotyczmcb 
fan azyj Mo-era. jakkolwiek wcale im nie doró­
wnywa co do wybitnej .praktycznośei. Rzecz tak 
poważną i trudną, jak zaprawienie podbitego na­
rodu do języka zdobywcy, zamierza Goethe - 
co za myśl 1 — przeprowadzić zapnmoeą teatru. 
Całkiem na sery o proponuje Goethe, aby utwo­
rzono kilka wędrownych trup teatralnych^ a mia­
nowicie tyle, iżby w znaczniejszych miejscowo­
ściach kilka razy na rok grać mogły. Ale należy 
też przysłuchać się trochę samemuż autorowi, 
jak  międziutko- pióro nasadza, i powoli w ton 
naiwnie dydaktyczny popada.

„Trupom tym — powiada Goethe —-  należa­
łoby bezwzględnie zakazać przedstawiania wszel­
kiego rodzaju sztuk już istniejących Powinnaby 
im najwyższa władza dać zbiór dyalogów, albo, 
jeżeli kto woli, drobnych sztuk, i zobowiązać je, 
ażeby nic innego nie grały. Te sztuki byłyby 
tak układane jak  rozmowy w gramatykach; i 
zawierałyby wszystko, co się w życiu tego ludu 
pospolicie wydarza., w czystym, płynnym języku 
niemieckim. Unikanoby wszystkiego, co imagi- 
nacyę, co namiętności porusza, tudzież wszelkie 
sentymentalne zapatrywania i cele. Przedstawia- 
noby i wyrażano jedynie tylko przerozmaite po- 
jawy obyczaju. Ujrzanoby klasę średnią i pospól­
stwo, od rana do wieczora, od dzieciństwa do 
starości, w najpospolitszych okolicznościach, któ­
rych nikt nie u jdzie; a wszystkie owe wyrazy, 
których się w życiu pospolitemu najczęściej uży­
wa, ustawianoby starannie i ku pożytkowi.

„Możnaby tego rodzaju sztuki w rozmaity 
sposób odmieniać i tworzyć. Widzianoby np. Po­
laka niskiej kondycyi, który jednak służył, i nie- 
tylko dobrze się prezentuje, ale i po niemiecku 
umie. Stawianoby go w położeniach, w których 
sobie i drugim za pomocą tego języka ważne 
usługi oddsje — i już mamy przykład uderza­
jący. Do siebie albo do spektatorów mógłby mó­
wić po polsku, ale reszta dyalogu byłaby nie­
miecką... Gdyby się takie dramatyczne rozmowy 
dało "do rąk młodzieży jako książkę szkolna, to 
wnetby się może zachciało dziatwie szkolnej, 
przedstawiać te wydarzenia, z czegoby się wiel­
kiego należało zysku spodziewać tak co do ze­
wnętrznego prezentowania się, jak i co do ję­
zyka.1*

Artykuł Goethego dowodzi, jak wszystkim 
Niemcom we krwi siedzi zachłanność bez granic, 
posuwająca się aż do... dzieciństwa, które nawet 
obrać niebo z gwiazdek praguie.

Goethe przypomina dalej, jakie korzyści pod mały: Romanowska Marya, Finki Marya, Ambroże- 
względem pedagogicznym odnosili ze sceny jezuici, wicz Eugenia, Wrana Anna, Szwedrowska Marya, 
wskazuje na niemieckie sztuki teatralne dla dzie- Lityńska Helena, Malinowska Michalina, Malinow­
ej, tudzież na „proverby“ Francuzów, które do ska Klementyna, Pordes Rosalia, Wojioń Leopoldyna, 
najpowabniejszych żartów asumot dawały. „Dla- Track Helena.
czegożby — pyta — nie miano dźwigni tak sku- (D. n.)
tecznej stosownie użyć także tam, gdzie takowa, 
i może tylko ona jedne, w krótkim czasie tyle 
dokazać zdoła? Jnścić, gdy się pomyśli nad jej 
przeprowadzeniem, to niejedna się trudność na­
suwa; ale czyż uprzątywanie trudności nie jest 
właśnie zadaniem żywota obywatela kraju i ko­
smopolity ? “ ( des b ta a łs -  u n d  W eH burgersj.

Artykuł ten dyktował Goethe jakiemuś nie­
znajomemu dziś pisarzowi, a rękopis z błędów 
oczyścił i pod względem formy i treści poprawił.
W końcu sam chwycił za pióro i dopisał: „Gdy­
by wreszcie projektowi naszemu wszelkiej chcia- j
no zaprzeczyć możliwości przepr wadzenia, to ' Qa(>yg dloy dóbr pańatvVOwy,;h paaa Flechne.a
należy go przyjąć jako porównanie, ore J  p<i- Józefa inspektorem lasowym przy dyrekcyi dóbr i 
pchnęło do dalszego rozmyślania, jakto sztuka, lasów we £ wowitJ.
skoroby w  s w o je j  głębi, pełni i sprytności istniała , . , .
i stosowną była, mogłaby się ochoczo i dzieln ie ' t a r l o a ,  ks.ąże Madrytu, ojciec aroyks.ę
nadać do wielkich i godnych celów z e w n ę t r z - ! ^  Blankl« małzoakl “ cyksięca Leopolda Sekatora, 
nych. na czemby też zarazem sama nieskończe- j  ^mieszkałego w naszem m.escie, zapowiedz.ał z We­
nie wiele skorzystała*. ! §dzie obecT  Tstale mie9*ka. przybycie swoje

Komentator Ncw»j Pressy  zowie ten projekt 1 n a . ozas do Lwof |  »  S id z i n y  do swej do-
Goethego, zaprowadzenia języka niemieckiego utojnej oórki. W czasie podróży z Weneoyt do Lwo-
w Polsce drogą zabaw, sceny, dziecinnym snem " a zatrzyma 81« ksli*że Doq CarloS krótkt czas we 
estetycznego optymisty ; jest to koncept lubego
dziecka, które najpierw o igraszce, a d piero j  Ś lub  W sobotę w Krakowie pobłogosławiony
potem o szkole myśli. „Tę — powiada — próbkę został związek małżeński, zawarty poinięd/.y p. Leo- 
goethejskiej mądrości stanu można tylko z uśmie , nardem Mataszowskim, obywatelem z Podola, a pan- 
chem czytać w tej Austryi, która na własnem 
ciele i duszy aż nadto się przekonała, jak mało 
adoptowana dziatwa monarchii skłonną jest przyj­
mować macierzystą pi-rś mowy niemieckiej". Już 
to doskonale się p. komentatorowi... udało spląt ć 
„adoptowaną dziatwę" z „piersią macierzystą".
Ale niemniej przeto słusznie, chociaż z żalem 
pisze dalej: „Każdy naród, każda drzazga na-
rod-j, gardząc ws/.elkierai innemi korzyściami, 
obstaje przy swojem prawie natury gadania 
w domu i państwie tak jak go natura nauczyła 
Chociaż się na«et zewnętrznie z obcą mową za­
przyjaźni — to gdy sam sobie jest pozostawio- 
ny, gdy się na seryo bierze do jakiej rzeczy : 
gdy marzy lub poetyzuje, gdy modli się albo 
przeklina, natychmiast wrai-a do swego wrodzo­
nego /ywiołu, do mowy ojczystej. A już zgoła 
naród taki jak Polacy!“ — dodaje komentator i 
rozwodzi się nad tem dość rozumnie.

uą W irg in ią  Walczak, córką ś. p. J a n a  W alczaka,  
profesora szkoły realnej.

E gzam in  d o jrza ło śc i  w c. k. Iwowskiem 
g im nazyum  im. F ranc iszka  Józefa  odbył się w czasie 
od 20  czerwca do 2. bm. pod przewodnictwem dele­
g a ta  Rady szkolnej krajowej, dr. B ronis ław a  K ru -  
czkiewicza, profesora un wersytetu lwowskiego. Do 
egzaminu zgłosiło się 49 abituryeutów publicznych, 
1 prywatny i 2 eksternis tów. Za dojrzałych uznani 
zostali z klasy V I I I .  A): 1. Baron Alfons, 2. Bie-
niaszewski L udw ik ,  3. B łażek  Kazimierz,  4 . Bobrow­
ski H aryan ,  5. Chojnacki Aleksander, 6. Czajkowski 
Karol,  7. Czavkowski Zdzisław , 8. Czarnecki A dam , 
9. Gohert B ronis ław  (z odnaczeni-Mn), 10. G rzybow ­
ski M aksym dian ,  11. Herdegeu Ferdynand ,  12. J a ­
błonowski Feliks, 13. Jaw orow sk i W ia d y e L w  (z od ­
znacz niem), 14 K ład  Fe licyau  (z odznaczeniem) 
15. Ł ąezyńsk i G ustaw , 16 Noskowski Witold, 17. 
Olszewski B ronis ław , 18 T ru k sa  Bolesław. Pozwo-

m rr r -1 JŁ~“"

L I S T Y

z wystawy iz y c z n o -M r a lia j .
Oddział polski.

1. W  p o k o ju  F . C hopina.

(Dokończenie.)
Mistrza jeszcze bliżej przypominają sprzę­

ty z jego pomieszkania, dwie szafki, kałamarz, 
fortepian, krzesło, waza porcelanowa (podarunek 
królowej Maryi Amalii, żony Ludwika Filipa). 
Wystawiono też z marmuru i z bronzu lewą rę ­
kę muzyka. Piękne formy ręki zdradzają obok 
niezwykłej elastyczności i siłę. Palce nie zwęża­
ją  się ku końcowi, co wytłumaczyć należy i sil- 
niejszem nabiegiem krwi ku kończynom z powo­
du choroby piersiowej i dziwną grą Chopina, 
który jak wiadomo z biografii K»rasowskiego 
poziomo niemal kładł palce na klawisze.

Najwięcej uwagi zasługują jednak dwa for­
tepiany wystawione w pokoju: pianino rodziny 
Potockich, na którem grywał Chopin i fortepian 
z fabryki Ignacego Playela, który pozostał przez 
lata przed śmiercią mistrza w jego posiadaniu. 
Pianino jest własnością hrabiego Raczyńskiego i 
nosi na tabliczce metalowej wiersz wyryty, któ­
ry, jak powiadają, jest ntworem nieznanym Zy­
gmunta Krasińskiego. Podaję go tu, jakkolwiek

pozwalam sobie wątpić w jego autentyczność i 
choijaż wydaje rai się on raczej naśladownictwem 
końcowych ustępów „Przedświtu" niż oryginal­
nym utworem Zygmunta :

W  hym nu rzut 
Dźwięczą wraz.

W zdłuż , w szerz, wskos 
W i r  i rucb,
Jeden  głos ,
Bo jeden duch.
0  Boże mój
Tym stronom, tym
1 pieśniom mym 
D aj tak i  strój,
D aj  miarę miar, 
H a rm on i i  dar!  
D źwięków  bój
Zmień w dźwięków cud, 
W  akord  zgód.
O Boże mój,
Tchu święty  w stąp  
W  grobową g łąb  
W  serca cieśń :
Zstąp i wioń !
A zagrać ( s i c ! )  dłoń 
A nie lską  pieśń.

B urzy  grom,
Zwalisk  łom,
W aśni szczęk 
I  krzyk i ryk  
1 8t§k i jęk  
To ziemi d ź w ię k !
W' sercu tkwi 
Z łez 1 krwi 
Bolu pleśń;
S m ętku  głos 
R zu c i ł  los 
W  każdą pieśń!
L ecz inny ton 
D u ch a  w iew  
R y tm  i śp iew  
Z niebieskich s t r o n !
N a  s t runach  la t  
K law iszem  —  św iat .
Przestrzeń, czas 
Słońc wszystkich chor 
I  komet w tór 
Miliony nót

Wiersz ma kilka zwrotów, godnych Krasiń­
skiego, a cały pisany jes t  nietylko jego wyra­
zami, ale i w jego tendencyi i myśli. Nie ma 
w nim jednak nic nowego. A poeci jak Krasiń­

Z tonssrw atorrnm  e a L T o w . muzycznego.
Wynik tegorocznego popisu.

(Ciąg dalszy).

8. Ogólne zasady ni uzyki (przedmiot d d. tko 
wy) prof S. N i e w i a d n m s u i. Na kursie przy­
gotowawczym stopień celujący jednogtnśuie otrzymali : , 
Słuszkiewioz J a d w ig a  ; celujący : Ciepauowska S ta ­
nisława, D orożewska W anda, G ar l i  ka Jad w ig a ,  K ar- 
wasiecka Marya, K ub ik  W anda ,  Nowicka Helena,

* O ttm au Marya, P ią tkow ska  M arya, Todschindler L u ­
dwika. Stopień chw alebny: R u ck g ab e r  J a n ;  zado-
walniaiący Szczerbowski W ład y s ław .  —  N a  kursie  
pierwszym : Stopień celujący jednogłośnie o t r z y m a l i : 
Bielecka Marya, F in k i  Marya, Pordes R o z a l i a ; sto­
pień celujący : Ambrożewicz A ntonina , B ohuss  Irena , 
D rzewiecka S tan is ław a , L a n g  Eugenia ,  W ojtun  L e ­
opoldyna, W ra m a  A nna .  Stopień chw alebny: M ała- 
chleb E d w a r d ;  zadowalniający Mokrzycki J a n .  N a  
kurs ie  drug im  stopień celujący otrzymali jednogło­
ś n i e : Bielecka Marya, B arauow ska  Ju l ia ,  L i ty ń sk a  
Marya, N acher Walerya, Róblieh Stefania, Serkow- 
sk a  Marya, Tyszkow ska Felicya. Stopień c e lu jący : 
Ambrożewicz Helena, Misiewicz J a d w ig a ,  Misiewicz 
H elena ,  Zienkiewicz W and a ,  E a l l  Michał.

9. H is to rya  m uzyk i  (przedmiot dodatkowy) k la­
sa prof. S. N i e w i a d o m s k i e g o .  N a  roku pier­
wszym stopień celujący jednogłośnie o t r z y m a l i : D rze­
w icka S tan is ław a , Gótzlik Józefa, Misiewicz Helena, 
N acher  Walerya, Piórkiewioz K az im iera ,  Berkowska 
Marya, Sokołowska H elena  ; stopień celujący F lorę- 
cka Marya, R ohlich  Stefania, Z ienkiewicz W anda ,  
E a l l  Michał.  Stopień chwalebny Swedrowska Marya. 
N a rokn drugim stopień celujący jednogłośnie otrzy­
m ały  : Bielecka M arya, L ityń sk a  M a lw iua ,  R o m a ­
now ska Marya, T rack  H e l e n a ; stopień chwalebny 
J a b ło n o w sk a  Stefania.

10 . H a rm on ia  (przedmiot dodatkowy) k lasa  prof. 
S ł o m k o w s k i e g o .  Stopień celujący jednogłośnie 
o t r z y m a l i : Poliński Kazimierz, Trt&ck Helena. L i ty ń ­
ska  M a lw in a ;  stopień celujący N acher W alerya, Z ien­
kiewicz W anda ,  Rohlich  S tefania  Bielecka Marya, 
F loręcka M arya. Stopień chwalebny: K r a ś n i c k i  W ła ­
dysław, Gótzlik Józefa, Misiewicz Helena, K ozłow ­
ska  H e n r y k a , Ambrożewicz E u g e n i a , Terlecka 
E welina .

11. D eklam aoya (przedmiot dodatkowy) k lasa  
prof. E .  W y s o c k i e g o .  Stopień celujący o trzyma­
ły  S tromenger H ilda , S trom enger  Ja d w ig a ,  L u s th a u s  
Salomea, Szczecińska N « ta l i a ;  stopień chwalebny 
Jab ło n o w sk a  Stefania, Cudekówna Róża.

12. Śpiew chóralny (przedmiot dodatkowy) k lasa 
prof N i e w i a d o m s k i e g o .  Stopień celujący otrzy-

KRONIKA.
L w ó w  d n ia  5. L ip c a  lS i)2  r.

ZiipLki osobiste . H enryk  Siemiradzki bawi 
w K rak ow ie  w przejeździe z W arszawy do Bawaryi,  ! 
gdzie nad Chiemsee przepędzi letnie miesiące wraz 
z rodziną.

M ianow ania . Wiener Zeitung ogłasza nomi-

lono poddać się egzaminowi poprawczemu z jednego 
przedmiotu 6 uczniom publiczuym i 1 eksterniście; 
reprobowaui zostali 1 abituryeut publiczny na rok, i 
1 eksternis ta  be/, oznaczenia terminu.

Z klasy V I I I .  B) uznani zostali za dojrzałych: 
1. A u gu s tak  J a n ,  2. E  senberg Rudolf. 3. Geisler 
E ugeniusz , 4. G G ber Antoni,  5. G ers tm ann Antoni, 
6. Geyer W iktor,  7. K u r / e r  Samuel (z odznaczeniem) 
8. Kusehee E dw ard .  9. Kuziński W ładys ław , 10. 
L ew in  Ju l iu sz ,  l l .  Rauch Józef  (z odnaezeniem,, 
12 R ^senkranz A chdes (z od/.na.zeni^u)), 13 Sa ła -  
!>an Leop 'id ,  14. Smulikowski Zygmunt, 15. T ran -  
bnei Józef, 16 W u rm A i Stann-ław, 17 F euers t- in  
Izak  G>ry watys a), 18 Mikuliń-ki Z-non. Pgfcwoloim 
poddać się poprawczemu egzaminowi zjedm-go przed­
miotu 4 uczniom publicznym, na rok repro towauo 2 
uczniów publicznych.

W  I I .  g im nazyum  we Lwowie odbył się egza­
min dojrzałości,  pod przewodnictwem profesora dr. 
Ćwiklińskiego, w dniach 2 0 — 25 czerwca. Do egza­
m inu zgłosiło się 2 0  uczniów publicznych i 6 ekster­
nistów. Uznano za dojrzałych : A braham ow skiego  Mi­
chała ,  A d am a  W ilhelm a, A d l- rs te ina  Arona, B a ra ­
nowskiego Ju l ia n a ,  Bikelesa Samuela, B un d a  Marka, 
D ruckera  Herza, F leke ra  Leona, G iln re inera  A rtu ra ,  
G udza Onufrego, H alvaeza  Adclfa  (z odnaczeuiem), 
L a x a  Jak ó b a ,  L in k a  O thm ara , N eum arka  D aw ida, 
Schellenberga P a w ła ,  > hillera Salamona, S togbauera 
A r tu ra  (z odznaczeniem), Świtalskiego B ron is ław a  
(z odznaczeniem), Uhlego Rudolfa  (z odnaczeniem), 
K am iósk iego  P a w ła  (ekstr). Jedn em u  uczniowi p u ­
blicznemu i jednem u eksterniście, pozwolono z jedne­
go przedmiotu powtórzyć egzamin po feryaeh. Czte­
rech eksternis tów reprobowano na czas nieokreślony.

W y s t a w y  ro b ó t  w szk o łac h  ż e ń s k i c h
otwarte są dla publiczności przez dziś i ju tro .  Mie­
liśmy sposobność oglądania p iać  małych dziewczynek 
i podziwiać w ytrw ałość  i piaoę ich nauczycielek. Mię­
dzy wieloma szkołami odznacza się gustow ną w y s ta ­
wą szkoła żeńska im. Staszica. Roboty czyste, po­
rządnie wykonane, gustownie ułożone : oto zalety w y ­
stawy s/.koły Staszica Robót tych stosunkowo lest 
bardzo wiele, jeżeli się przypomni, że szkoła ta  po­
siada tylko 6 klas, a n auk a  w  nich rozpoczęła się 
znacznie później, ja k  w innych szkołach.

A rty s ty c z n a  w ycieczka „lwowskiego B oja­
na" (towarzystw a śpiewaków narodowców ruskich), 
której czysty dochód przeznaczony je s t  na pomnik 
S zew czen k i , pocznie się dnia 28. lipca koncertem 
w Samborze, a skoń zy się d. 20. w rześnia  i obej­
muje: Sambor, Sanok, Iwonicz, R ym anów , Krosno, 
J a s ło ,  Krynicę, Żegestów, Szczawnicę, Zakopane, 
Nowy T arg , B ia łę ,  Cieszyn >td. Dotycząca odezwa, 
podpisana przez a k a d e m ik ó w : Józefa Partyckiego
jako przewódzeę, a  Stefana Niżankowskiego jako d y ­
rygenta ,  pow iada między in nem i:  „Do was, patryoci 
ruscy, zawitamy w g o śc in ę ! Tobie zaś b ra tn i  naro ­
dzie polski w darze cudną pieśń ruską  wzniesiemy! 
Je s te śm y  przejęci ideałem naszego po s łan n ic tw a ;  
drogie słowo nasze, s ław n a  pieśń ru ska  niechaj się 
godnie poniesie w dalekie strony po nad W is łę ,  D u ­
najec i P o p ra d ;  niechaj odbiwszy się o wyniosłe T a ­
try, daleko i szeroko rozniesie s ław ę im ienia  rusk ie ­
go...  Oto cel nasz najpierwszy, g łów ny" .  Chór „B o­
ja n a "  liczy 16 śpiewaków, między tymi jes t kw arte t  
solistów, je s t  też for tepianista  i skrzypek solista. Do 
udzia łu  w niektórych miejscach kąpielowych zapro­
szona będzie śpiewaczka panna  Krnszelnicka.

‘ e  s f e r  1.GI a r y a l n j  e h .  Subsiy tucyę dr. F e ­
liksa  M isky^go ,  nętaryuszit w Złoczowie, objął z dniem 
wczorajszym p. J u l i a n  "Karabiński.

H t y p e n d )  o m  t m .  k s ,  C z a r t o r y s k i c h  O trzy ­
mujemy następujące p is m o :  „O g ła sza  się niuiejszem 
k o n k u r s  na  stypeudyum wynoszące rocznie tysiąc 
dwieście franków Stypendyum to m a  na celu u ł a ­
twić zdolnym a niezamożnym młodzieńcom pobyt 
na uniwersytecie we F ry b u rg u  szwajcarskim. C hara ­
kter zachodnio europejski tego uniwersytetu, wykłady 
w dwóch Językach: francuskim i niemieckim, ze tkn ię ­
cie -ię z młodzieżą różnych krajów, a więc rozsze­
rzenie boryzoutu studenta —  oto g łówne korzyści 
pobytu w uniwersytecie fryburskim. O s typendyum  
fryburskie imienia X .  X. Czartoryskich ubiegać się 
mogą Polacy, wyznania rzymsko-katolickiego, ucznio­
wie uuiwersytetów krajowych, którzy się oddają na<- 
ukom historyczno filozoficznym lub  filologiczne l i te r a ­
ckim. W  braku  takich  kandydatów stypendyum  może 
być nadane uczniom wydziału  teologicznego. K a n d y ­
daci m ają  nadesłać pod adresem niżej wskazanym na 
ręce podpisanego : 1) świade -twa uuiwersyteekie, dowo­
dzące, że posiad j ą  przynajmniej rok studyów u n iw er­
syteckich, że znają jeden z języków wykładow ych 
un iw ersyte tu  fryburskiego (niemiecki lub francuski): 
2) mają przysłać świadectwa profesorów uniwersytetu 
z odbytych egzaminów publicznych lub prywatnych 
(c.olloijjuia), tudzież nowinm wykazać najdokładniej 
uzdolnienie swe w obranym kierunku  naukowym. S ty -  
pend.yum to nadaje się na przeciąg jednego roku 
szkolnego. W y p ła ta  stypendyum następuje  w ra tach  
miesięcznych, p ła tnych  z góry. Term in  nadsy łan ia  
podań t rw a  do dnia piętnastego września b. r. W e  
F ry bu rg u  szw ajcarskim  d. 3. lipca 1892 r.

D r . J ó z  f  K allenbach  
prof. uu iw  fryb.

A d r e s :  rue des A lpes, 44.
F r ibo u rg  en Suisse" .

(U prasza  się Szau. redakeye czasopism polskich
0 przedrukow anie tego ogłoszenia)

W i e c  n a r o d o w c ó w  ru sk ich  odbył się wczo­
raj w S tanis ławow ie . W ed ług  D i » miało się zebrać 
do tysiąca uczestników, a zw łas-cza  wielu księży
1 in tebgeury i świeckiej. Przew odniczył p. Sawczak,

ski niezwykli się tak powtarzać („Tchu św ęty 
zstąp — W grobową głąb — W serca cieśń').

Drugi fortepian mieści w sobie smutne 
dzieje ostatni h dni mistrza. Dziś jest to tylko 
smutna skrzynia ze strunami, które wydają 
zgrzytliwy dźwięk, jakby popękały od chwili, 
kiedy wielki artysta przestał z nich dobywać 
tony. Podczas otwarcia wystawy, fortepianistka 
pani Iwanowska z Warszawy próbowała grać na 
instrumencie. Chropawy ton bił mi o uszy, jak­
by dźwięk wychodził z czeluści grobowych przez 
metalowe trumny, które rdza przeżarła. I przy­
pomniała mi się wizya Chopina, któremu zjawił 
się orszak starych postaci szlacheckich, gdy pi­
sał sławny polonez-fantazyę As-dur. Ile razy 
fortepian ten wystawiony rozbrzmiał temi wspa- 
niałemi tonami pod ręką m.strza? Ile razy ja ­
wili mu się:

Zebrzydowscy 
I  Zborowscy 
W  czerwonych deliach,
Błyskawice 
I  dziewice 

, W bladych kameliach.

Na tym instrumencie powstały ostatnie 
kompozycje m!s tr 'a .  Na nim grywała mu księ­
żniczka Marcelina Czartoryska i hr. Delfina Po 
tncka. Smutny wstał niedzielny poranek 15. pa­
ździernika 1849 nad Paryżem. Chopin umiera­
jący leżał w łóżku nie mogąc się więcej p o d - .

członek W y d z ia łu  kraj. P ro g ram  narodowców refe­
row ał dr. K . L ew ick i ze L w ow a, żądania  ekonomi­
czne dr. Oleśnicki ze Stry ja ,  szkolne redaktor D>ła 
Bełąj ,  a  sądownicze sędzia W olańsk i.  P ro g ram  n a ­
rodowców przyjęto.

W kraj. w yż. szkole roln. w Duhlanach
odbędzie się dnia 10. bm o godz. 3. pop iłud .  walne 
zgromad/eDie lwow. Oddziału  Tow. gosp. galie.,  przy- 
czem odbędzie się p róba ż n i w i a r k i  z przyiządem 
do wiązania zboża firmy Massey et H a r r is  w B rand- 
furt, jakoteż nowego uniwersaluego s i e w n i k a F r .  
Meliehara. Sądzimy, że próby tych nowych i mało n 
nas znany.-h maszyn, zainteresesują nietylko ogół rol­
ników, ale u k ż e  fabrykantów  i przemysłowców i 
■/jazd w D ublauach  będzie liczny.

B u d o  » a  k a p i i c y .  S ta ran iem  członków Tow. 
właś-ic ie li  realności w staoyi klimatycznej w B rzu- 
chowicach rozpocznie się w tym tygodniu budowa 
kaplicy w lesie brzuchowickim, w  m yś l uchw ały  w al­
nego zgrom adzenia  tegoż Towarzystwa. Postanowiono 
również po wykończeniu budowy, której koszta 3 1 0 0  
zł.  wynosić mają, kaplicę tę ofiarować na  w łasność 
gminie  m ias ta  L w ow a. P lan y  w ygotow ał prof. polit. 
B isanz, budową zaś kierować będzie budowniczy H ro -  
boni.

K o m isa rz em  rz ąd o w y m  w  Tarnopolu  za­
m ianow anym  został p. S tudziński, ko m isa rz1 tam te j­
szego starostwa.

Z nędzy . Strażn ik  kolejowy w Żuczce, spo­
s trzeg ł onegdaj rano, tuż przed nadejściem pociągu o- 
sobowego z Suczawy, czworo ludzi śpiących na  torze 
kolejowym. B y ła  to cyganka z trojgiem d/ieci. Z t ru ­
dnością udało mu się usunąć  ją  z toru  kolejowego. 
Okazało się, że cyganka m ia ła  zam iar zginąć wraz 
z dziećmi pod kołam i pociągu, a  przyczyną tego k ro ­
ku  b y ła  nędza.

Klęska gradowa. D n ia  30  czerwca wieczo­
rem  grad w ybił zboża ozime i ja rzyny  w  Petl iko- 
w cach s tarych, Bielawineaoh, Opowcach zupełnie, po 
części w Bohulincach, K urdw anow ie ,  Petl ikow each  
nowych, P ie lawie  w  powiecie buczackim. J u ż  dziś 
zamożniejsi rolnicy oglądają się za zakupnem paszy, 
a  inni inw entarz  żywy zupełnie wysprzedać muszą. 
G łód i nędza zaw ita  do chat ubogiego ludu.

S z c z a w n i c a  dnia 2. bm . (Kor. G a z. N a r .)  
Do końca czerwca b. r  przybyło do Szczawnicy 4 7 0  
party i, złożonych z 768  osób, jes t  to liczba n ie t j lko  
nie niższa od przeezłorocznej ale naw et nieco wyższa. 
Z am ów ien ia  na  mieszkania  ciągle naickodzące, wróżą
0 licznym zjeździe gości w roku bieżącym. W krótce 
są spodziewani b. m in is ie r  skarbu  D u na jew sk i  z ro­
dziną, dyrektor T ow arzystw a  kredytowego ziemskiego 
Tołoczanów z W arszaw y , hr. F ranc iszkow ie  Potuliccy
1 inne znane osobistości. P rzy  sposobności musimy 
sprostować mylne podanie k ilku  dzienników krajowych 
jakoby zak ład  inhalacyjny s lankowy urządzony św ie­
żo w T ru skaw cu  by ł pierwszym tego rodzaju zak ła ­
dem w kraju naszym. J u ż  przed dw om a laty śp. 
dr. Mi b a ł  Jau o c b a  urządz i ł  w Szczawnicy zak ład  
inhalacyjny na wzór zak ładu  w Gliecbenbergu. Z a ­
k ład  teu sk ład a  się z dwóch części : sali do w dycha­
nia powietrza zawierają-ego części balsamiczne igieł 
świerkowych oraz z zakład  u solankowego w którym 
solanka rozpylona wydobywa się z czary szklannej,  
podobnie ja k  w T ruskaw cu, z tą różnicą, że tam jes t  
jedna sala, w Szczawnicy zaś 12 gabinetów poje­
dynczo przez każdego chorego zajmowanych. Zak ład  
inhalacyjny szczawnicki prowadzony przez sukcesorów 
śp. dr. Jan och y  pod kierunkiem lekarskim, licznie 
odwiedzany, przynosi chorym prawdziwy pożytek.

K ró lem  k u r k o w y m  w K rakow ie  obwołanym 
został p M i c l a ł  Marflewlcz, na  podstawie w y n i k u  
strzelania królewskiego, zakońozon.-go w niedzielę. 
M arsza łkam i zostali dr. H njdukiew icz  i p. Woyneko- 
Tomkiewi<-z.

S a m o b ó j s t w o .  F ranc iszek  Z abała ,  woźny w 
K rakowie, w sobotę wieczorem wobec żony swojej, 
oraz drugiego służącego, strzeli ł  sobie w pierś z re­
wolweru. P izyczyną samobójstwa ma być nieszczęśli­
we pożycie małż ńskie. C ężko zranionego odwieziono 
do szpitala. Życiu jego grozi niebezpieczeństwo.

Z o u i a t a  a l t u i  k a r y g o d n a  p s o t a .  Od czterech 
dni mieszkańczy Czerniowiec formalnie pielgrzym ują 
na ulicę K uśn ie rską ,  ażeby być św iadkam i ta jem n i­
czego wypadku, którego do tej chw li nie zdołano 
wyjaśnić. Znajduje  się tam dom H ain b ach a ,  zamie­
szkały  przez p. Koczyńskiego, sekretarza dyrekcyi 
skarbu. D n ia  29. bm. nad wieczorem posypał się n a ­
raz grad  kamieni do okien domu i w y t łu k ł  praw ie 
w szystkie  szyby. Od tej chwili przez ca łą  noc i aż 
do po łudnia  dn ia  następnego trwało  bombardowanie 
a tak  zręczne, że nie można było spostrzedz się, zkąd 
padały rzuty. Sprowadzono poiicyę, następnie s t ra ż a ­
ków ogniowych, otoczono ca łą  realność si lnym  kordo­
nem: nic nie pomaga. Co chw ila  to z tej, to z owej 
strony pada kamień na dach, w okno, we drzw i, na 
podwórze i nikt nie wie, zkąd leci. Zrewidowano oko­
liczne realności, rozesłano pelieyantów po sąsiednich 
uliczkach —  wszystko bezskutecznie. Niewyśledzeni 
spraw cy w  czasie tych poszukiwań miotają k a m y k a ­
mi, wprowadzając straż w is tną  rozpacz, a setki 
przypatrujący h się t łum ów  w zdumienie T a jem n i­
cze bombardowanie pow tórzyli się przedwczoraj i z m a- 
łem i przerwam i trw ało  przez cały dzień wczorajszy. 
Realność przedstaw ia  ruinę, wszystko bowiem, co mo­
gło nledz s łuczeniu , zniszczone W iększa część loka­
torów opuściła  mieszkanie inni wchodzą i wychodzą 
z dnmu pod parasolami. D om yśla ją  się, że jest.o ak t 
zemsty i wypadek łączą z urzędową działalnością p, 
Koczyńskiego w dyrekeyi skarbu.

Ż ebrzący  w ła ś c ic ie l  dom u. Onegdaj w 
Czerniowoaeh" żołnier. policyjuy przyaresztował na

nieść. Kilku przyjaciół i siostra siedzieli w po 
k oj ii tłumiąc łzy i przymuszając się do pogodne­
go a nawet wesołego zachowania wobec cho­
rego. Wtem Chopin prosi Potocką, aby mu śpie­
wała. Beatrycza Krasińskiego, Delfina z Komarów 
Potocka, miała głos dziwnej piękności — nie 
śmiała odmówić prośbie, choć ledwo wstrzymać 
się mogła od głośnego łkania. Siadła tedy do 
fortepianu i zaśpiewała hymn Stradelli do Naj­
świętszej Panny Maryi i psalm Marcella. — 
„O, jak to pęk n ę !"  — szeptał zachwycony 
mistrz, a Delfina Potocka odwróciła się, aby 
nkryć łzy. W nocy z poniedziałku na wtorek 
umarł Chopin.

Do instrumentu tego jeszcze i pośmiertne 
wiążą się wspomnienia. Siostra Chopina p. Ję. 
drzejewiez, zabrała niektóre pamiątki po wielkim 
swoim bracie do Warszawy. Inne zakupiła Miss 
J. W. Stirlmg, czcicielka polskiego muzyka, i za­
łożyła w swoim domu muzeum poświęcone jego 
pamięci. Po śmierci jej w roku 1858 w myśl o- 
statniego jej zarządzenia, wszystkie te pamiątki 
dostać się miały rodzinie Chopina. I  w rzeczy 
samej otrzymała wszystko pani Izabela Barciń- 
ska. W roku 1863 żołdactwo moskiewskie wpa­
dło po zamachu na Berga, do cichego domu i 
plądrując i niszcząc wszystko, w poszukiwaniach 
za sprawcą nieudałego zamachu, wy rzuciło oknem 
wszystkie pamiątki po mnzyku polskim. Zginęły 
wtedy niemal wszystkie listy do rodziny, które i 
ze względu na styl i wysoce poetyczne wyraże­

ulicy Ignacego W eissbacha ,  właściciela  domu i czło­
wieka zamożnego, gdy tenże żebrał ja łm użn y  u p rze­
chodniów.

T eatr w arszawski. W  klasie dykcyi i de- 
k lamacyi, istniejącej przy  Towarzystwie mnzycznem, 
zajdą zmiany. K ierownictwo klas obejmie p. W L  
Szymanowski, zaś klasę równoległą po p. Józefie 
K otarbińskim obejm:e zastępca tegoż, p. G rnbińsk i.  
P . K otarb ińsk i obejmuje natom ias t w yk ład  teoryi i 
historyi sztuki dramatycznej.

'/i B u d a p e s z t u  te legrafu ją :  W  komisyi san i­
tarnej złożył szef miejskiego fizykatu oświadczenie, 
że obecnie ani mowy nie m a o niebezpieczeństwie 
cholery na W ęgrzech.

J a k  m ę c z ą  ż o ł n i e r z y .  E gye tertes  d o n o s i : 
D n ia  27. zm. odbył jenera ł  Blasi-hek przegląd 86. 
pp Przy  tej sposobności zgłosiło się 14 żołnierzy 
do dywizyjnego raportu  ze skargą  na feldwebla F e -  
hera ,  który w niesłychany sposób ich dręczył. I  tak  
np jednem u żołnierzowi, który nosił d ługie  włosy, 
w y la ł  naftę na  głowę a następnie  ją  zapalił,  tak, że 
nieszczęśliwemu nietylko włosy lecz także i skóra 
na głowie się opaliła . Dywizyoner Blaschek zarzą­
dził na tychm ias t surowe śledztwo przeciw p u łk ow n i­
kowi br. F il ipow i Scothiemu, kapitanowi B itterow i, 
Teodorowi Zoreticzowi i feldweblowi Feberowi, któ­
rego aresztowano.

E ch a  1. m u j a .  Z powodu niepokojów u l i­
cznych, jakie  m iały  miejsce w R zym ie  w  d. 1. maja 
br.,  zasądzono wczoraj w Rzymie wiele osób na d łuż­
sze więzienie. Po  ogłoszeniu wyroku wszczęły się 
wśród zebranej publiczności groźne hałasy , skutkiem 
czego wiele osób aresztowano.

R ozruchy w H iszpanii. Telegram z M ad ry ­
tu  donosi i dziś znowu o dalszych ekscesach. W czo­
raj w  Calahora odbyły się groźne rozruchy uliczne, 
p izyezem ekscedenci podpalili k ilka  domów.

M orders tw o  r y tu a ln e  Z Cleve (n ad R enem ) 
te legrafują : Wczoraj rozpoczęła się tu taj przed sądem 
przysięgłych rozprawa ostateczna przeciw rzeźuikowi 
żydowskiemu, niejakiemu Buschoffowi, oskarżonemu o 
m orderstwo rytualne, dokonane na  chłopaku chrześci­
jańsk im  z X au ten .  Oskarżony zaprzecza, jakoby b y ł  
winien. Do rozprawy powołano 117 świadków. S p r a ­
w a ta  była już dwukrotnie przedmiotem interpelacyi 
w  parlamencie niemieckim.

P ierw szym  przes łuchany  został wczoraj po po­
łud n iu  by ły  majster rzeźnicki Ju n k e rm a n ,  który w  
dzienniku X a n te n e r  B o te  ogłosił  by ł  swego czasu 
z anie, iż B uschhof dopuścił się m orders tw a  ry tu a l ­
nego. Św iadek ten n w ik ła ł  się podczas przes łuchania  
w takie sprzeczności,  że na  wniosek obrońcy oskarżo­
nego try b u n a ł  u chw ali ł  wezwać jako  św iadka  reda­
ktora  wspomnionego dziennika, B resver’a. N astępnie  
przesłuchano lekarzy sądowych, jako  rzeczoznawców.

C h o lera  w  Rosy i. Z P e te rsbu rga  telegrafują: 
W  Saratowie zachorowało w  ostatnich trzech dniach 
2 0  osób skutkiem cholery, z ezego 2 umarło. W  
A s trachan in  zdaizyło  się d. 2. bm. 19 wypadków e- 
pidemii, a w  Tyfiisie 2, z tego 1 śmiertelny.

Z rozporządzenia m in is tra  wojny, ja k  donosi 
Russkaja zizń, delegowany został bakteryolog, dr. 
B łagowieszczinsltij,  do kra ju  zakaspijskiego i P e rsy i ,  
z powodu cholery. Uozony p rzybył ju ż  do Tyfłisu.

E m l g r a c y a  ż y d ó w .  G r a id a n in  dowiaduje 
się, iż komitety kierujące emigracyą żydów z Rosyi,  
zwróciły się do rządu tureckiego, z prośbą o pozwo­
lenie zorganizowania w Turcy i obszernych kolonij ży­
dowskich

Dalej podnosi Grazdanin  pogłoskę, krążącą  w 
Moskwie, jakoby wszystkie kasy  pożyczkowe żydow­
skie miały być zamknięte W poło-wi-a bieżącego m ie­
siąca, z pozostawieniem półrocznego term inu  w łaśc i­
cieli m tych k a s  do uregulowania interesów, co z n a ­
czy, że zastawy nie będą już  przyjmowane w drugiej 
połowie lipca, a  wszelkie rzeczy zastawione m ają być 
zwrócone właścicielom przed rokiem 1893 .

Z zazdrości. W R o m an  (w  R u m u n i i )  ode­
g ra ł  się w niedzielę straszny dramat, P a n i  O lga D i-  
mitr iu ,  żona wyższego oficera, w ysz ła  w  południe 
z domu, zabierając ze sobą swe ząiedwie dwudziesto- 
dniowe dziecko. Po  drodze odesłała  m am kę do domu, 
a  potem wraz z dziecięciem rzuci ła  się do studni. 
R a tu n e k  okazał się niemożliwym. Z pozostałych po 
desperatce listów okazuje się, że zw ątp iła  w  wiarę 
małżeńską swego męża i zazdrość sk łon iła  ją  do te ­
go szalonego krokn. Dziecko swoje zaś u topiła ,  by 
mąż jej nie m ógł ciągnąć do> hodów z jej posagu. 
Samobójczyni liczyła  zaledwie 22  l a t  życia.

N le m ie C 'I  pedagog. Z a nieludzkie obicie 
dziesięcio - letniej dziewczynki Hoffmannównej z Bole­
s ław ia  skazany został przez sąd lignicki nauczyciel, 
K aro l Grenzer, na  4  la ta  więzienia. Skatow ana dzie­
w czynka  skutkiem razów, jak ie  jej zada ł  nauczyciel 
pięść ą  w głowę i plecy, dosta ła  pomięszania zmy­
słów.

Z bruku. Aresztowano J a n a  Tilowicza, który 
przyszedł wczoraj rano w stanie zupełnie p ianym do 
domu przy ul. Gołębiej 1. 10, a  nie mogąc się doń 
dostać, pow yjm yw ał okna wraz z futrynami.

U 'zniowi z hand lu  p. St. Markiewicza, W ł .  
Zarewiczowi skradziono wczoraj na  drugiej filii po­
cztowej, kwotę 292  zł.  25  ct., k tórą m ia ł  w ysłać  na 
prowincyę.

T łu m y  publiczności oglądały wczoraj po połu- 
duiu  płonącą w nl. Gródeckiej furę siana. Ogień po­
w sta ł  w skutek  nieostrożnie zapalonego papierosa przez 
siedzącego na wozie J a k ó b a  Feners teina .

M aks B lau e r  handlarz  i N. Samuely  frab rykan t 
korków uciekli ze Lw ow a, sprzeniewierzywszy na 
rzecz tut. kupców, zwłaszcza złotników, rozmaite ko­
sztowności, w art .  kilka tysięcy zł.

nia sie Chopina, mogły stenowić cenny przyczy­
nek do chiinutervstyki mistrza Zginęły portrety, 
manuskrypta i fortepian Burbbolza, na którym 
uczył się mł dy Chopin pierwszych początków 
muzyki. Pijani koza-y rozbili obóz na ulicy i 
wrzucali do rozpalonego ogniska jeden sprzęt 
za drugim. Opowiadaja, że jeden z ich barba­
rzyńskich oficerów przyglądał się długo jednemu 
z portretów mistrza, a potem z lekceważącą m i­
ną wrzucił go w płomień. Fortepian Pleyla znaj­
dował się u pani Cieehomskiej na wsi i ocalał. 
Dziś więc widzieć go można na wystawie.

Z tem najstraszniejszem ze wszystkich 
wspomnień, wychodzę z pokoju największego 
z muzyków polskich. Nie, nie zniszczą barba­
rzyńcy ducha. Oczyszczony i podniesiony opuszam 
święty i drogi nawet obcym przytyk, a usta po- 
mimowoli szepcą podniosłe wiersze hymnu mi­
strza polskiego słowa:

W e łzach  nasze ręce podnosimy do Ciebie 
P a n ie !  odpuść nam w in y !
Niech będzie Twoja wola na  ziemi i w niebie, 
P rzez nas czyń Twoje czyny.
Niechaj się Twoje imię na  wysokościach święci 
Niech się święci trzy raz y !
A byśm y jn ż  nie byli z ksiąg  żywota wyjęci 
D la  wad naszych 1 zmazy.

Dr. Henryk Monat.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6. lipca 1892.

Z  g ł o d u ! N a  gorącym uczynku drobnej k r a ­
dzieży schwytano wczoraj nad Podzamczu kalekę g łu ­
choniemego Steixela. Nieszczęśliwy chcia ł kraść, bo 
nie m a  żadnych środków ani sposobów do życia i  od 
k ilku  dni nic w  ustach nie m iał.  Głód, ten straszny 
doradca, popchnął go do zbrodni. Społeczeństwo u k a ­
rze go teraz aresztem i za k ilka  dni wypuści na 
wolność, na głód i nędzę. N ik t się nim nie zajmie. 
I  cóż ma wtedy począć biedny kaleka ?

Z m a r l i .  W  Ja ś le  zm arła  w  67 roku życia 
Teofila z P arysów  Sklarezykowa, żona Józefa  Sklar- 
czyka z W arszaw y .

W incenty  Wężowicz, inspektor budownictwa 
miejskiege i budowniczy, przeżywszy la t  59 , zm arł  
w  K rakow ie  dnia 2 b. m.

St&B p o w i e )  8S&. Przez całą ubiegłą dobę 
mieliśmy pogodę.

B arom etr  opada.
S tan  baroinetre zredukowany do poziomu mo- 

za b y ł  dziś o 12 godzinie w  południa 765 mm.
Prognoza na dobę dnia 6. lipca r. b. (od 

północy do północy). W ia t r  będzie co da kierunku 
zachodni, co do siły  mierny (3 - 4 ) ,  średnia tem pera­
tu ra  doby około -j-19"C .,  niebo będzie lekko za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza zwiększy 
się do 6 5 Opa d  deszcz chwilowy. Pow ietrze sk ło n ­
ne do burzy.

J u t r o ,  dnia  6. l i p c a :  św. P u lchery i P .  — 
Rożd. św. Jo an a .

Przypomnieć musimy szan. czytelnikom na­
szego pisma sprawę Kopca U nii, ciągnącą się 
od tak dawna a dotąd ostatecznie niezałutwioną. 
Jak z razu, gdy myśl ta podniesioną została, 
przyklasnął jej cały ogół — tak następnie zapo­
mniano że dzieło rozpoczęte należy d o p r o w a ­
d z i ć  d o  k o ń c a  i gdyby nie ofiarność inicya- 
tora myśli usypania Kopca Unii, to od lat dzie­
sięciu nietylko nie byłoby nic zrobione, ale i to, 
co dawniej uczyniono, uległoby było zniszczenia. 
Prezydent S m o l k a  atoli mimo najlepszych chę­
ci własnemi funduszami nie jes t  w stanie doko­
nać dzieła — a nawet byłoby to z ujmą dla go­
dności narodowej, by jeden wyłącznie człowiek 
sam miał rzecz przeprowadzić, podczas, gdy ogół, 
który przyjął myśl jego jako własną — obojętnie 
się temu przypatruje. Wzywamy^ tedy wszystkich, 
by celem ukończenia sypania we L w ow ie  
Kopca U n ii raczyli choćby skrome d a tk i  n a d ­
sy łać .  Administracja naszego pisma gotowa jest 
pośredniczyć w ich odbieraniu.

T e a t r , r a s y ? m muzyka.

spodziewać dobrego i bardzo dobrego plonu. Jare 
zasiewy, owies i jęczmień, są bardzo silne i po­
dobnie jak żyto i pszenica każą spodziewać się 
dobrych plonów. O roślinach strączkowych nad­
chodzą zewsząd także bardzo pomyślne wiado­
mości, wyjątki są bardzo rzadkie. Winnice roz­
wijają się pomyślnie. Pora kwitnięcia drzew 
owocowych nie była bardzo pomyślną, wskutek 
czego też owoców będzie mało. Z krajów austry- 
ackich Istrya i Galicy a najwięcej pod tym wzglę­
dem ucierpiały.

W ę g i e r s k i e  sprawozdanie ministeryalne 
za czas do 25. czerwca opiewa jak następuje: 
W dwóch ostatnich tygodniach panowała rów­
nież niestała i w wielu okolicach dla zasiewów 
bardzo niepomyślna pogoda. Grad, burze, ulewy 
i oberwania chmur sprawiły wiele szkód. Rdza 
rozszerza się bardzo. Wszystkie rodzaje zbóż 
ucierpiały znacznie, nie tak jednakże, żeby mia­
no stracić nadzieję co do wydatku żniw. Widoki 
na plon pszenicy są bardzo rozmaite — w Sie­
dmiogrodzie są bardzo pomyślne, w innych oko­
licach, a mianowicie w tych, którym burze i
grady więcej dały się w znaki, są one tak pod
względem jakości, jak i spodziewanego wydatku
bardzo słabe. Żyto trochę się polepszyło — 
źdźbło jest bardzo piękne. Oczekują średniego 
wydatku. Rdza pokazała się także na życie. Na 
piaskach rozpoczęto już żniwa. Jęczmień ozimy 
zapowiada po większej części dobre wydatki,
podczas gdy jęczmień jary ucierpiał wiele przez 
burze, rdzę i szkodniki. Owies jest przeważnie 
zadowalniający. Rzepak zaczęto żnąć — wyniki 
są po większej części słabe. Dodajemy tutaj, że 
pod pszenicę uprawiono tego roku w Węgrzech 
536.586 morgów katastralnych, pod żyto 2,184.694. 
Są to daty wiosenne — od tego czasu zmieniły 
się one trochę z tego powodu, że niektóre za­
siewy, które z rozmaitych powodów zniszczone 
zostały, zostały przeorane. Różnica jednak nie 
jest wielka.

—  W ystaw a k u n s z t u  konw lsarsk icg o .  Mu­
zeum przemysłowe miejskie postanowiło urządzać spe- 
cyalne w ystaw y z zakresu poszczególnych działów 
przem ysłu  artystycznego, wyrobów nowoczesnych ja-  
koteż dawniejszych. W ystaw y  bowiem tak ie  nie tylko 
przynoszą naukowe korzyści,  ale nadto u trw ala ją  re- 
lacye pomiędzy rękodzielnikiem, przemysłowcem, a r ­
ty s tą  i amatorem, słowem między producentem i kon­
sumentem. N a  razie zamierzył zarząd Muzeum u rzą ­
dzić w ystawę wyrobów konwisarskich, z których nie­
gdyś P o lska  s łynęła .  W  k ra ju  naszym niewątpliwie 
przechowały się dotąd zabytki konw isarskU  nie tylko 
w  kościołach i k lasztorach, ale i w pryw atnych  zbio­
rach  m agnackich , w domach szlacheckich i mieszczań­
skich. Otóż zarząd Muzem zw raca  się z prośbą do 
tych wszystkich, którzy posiadają zabytki kunsztu  
konwisarskiego, aby raczyli je nadesłać do M uzeum 
przemysłowego miejskiego na rzeczoną wystawę na j­
dalej do 15 sierpnia. K oszta  transportu  poniesie 
zarząd.

—  D o s t a w a  c e m e n t u  dla robót fortyfikacyjnych. 
Z przyjemnością przychodzi nam  stwierdzić fakt 
uznania  naszego przem ysłu  krajowego. J a k  się do­
w iadujem y o trzym ała  fabryka  P o r  1 1 a n d-c e m e n  t u  
w S z c z a k o w e j  od m in is te rs tw a  wojny większą 
dostawę (31 .000  mtr. cent.) Port land-cem entu  dla ro ­
bót fortyfikacyjnych w Galieyi. O ddanie  dostawy na- 
stąoiło  Da mocy spraw ozdania  dyrekcyi inżynieryi 
i budownictwa fortyfikacyjnego w K rakow ie ,  gdyż 
po odbytych przez organa zarządu wojny k i lk ak ro ­
tnych próbach o wytrzym ałości szczakowskiego ce­
m entu  na zgniecenie i na rozerwanie, skonstatowano 
najwyraźniej, że m arka  szezakowieeka wszelkim wy­
mogom, które ja k  powszechnie wiadomo, przy budo­
wach fortyfikacyjnych nadzwyczaj są  surowe, pod 
każdym względem odpowiada, niemniej przekonano 
się o tern, że fabryka tak  jes t  urządzona, że każde 
zamówienie szybko i punktualn ie  wykonane być może.

—  X V I I  L o s o w a n i e  5 prc. obligecyj k o m u na l­
nych I .  emisyi Banku krajowego, które się odbyło 
dn ia  1 lipca 1892 .

Ser.  A. na 100  zł. N r.  9, 21 , 26, 36 , 3 7 ,  
43 , 51, 59, 72 , 79 ,82, 101, 114, 117, 127, 144, 
152, 156, 160 ,  161, 162, 178, 188, 196, 197,
20 1 ,  225, 246, 267, 278, 2 9 4 ,  343 ,  34 6 ,  371,
390 ,  402 ,  4 13 ,  41 6 ,  42 4 ,  4 4 1 ,  44 4 ,  4 4 6 ,  488 ,
4 93 ,  5 08 ,  51 2 ,  52 0 ,  527 ,  528, 5 3 6 ,  5 4 8 ,  55 2 ,
555, 556 ,  581, 58 6 ,  609, 610, 611, 614, 616,
635, 639 ,  652, 663, 693, 701, 702, 707, 716,
735 ,  737, 753, 757, 765, 773 ,  778, 786, 793 ,
795, 812 ,  817 ,  8 22 ,  8 38 ,  84 6 ,  85 4 ,  857 ,  866 ,
870 ,  873, 88 3 ,  884 ,  89 0 ,  8 9 6 ,  8 97 ,  902, 905 ,
906 ,  907, 925 ,  931 ,  942 ,  9 4 8 ,  949 ,  95 4 ,  956,
958 ,  9 65 ,  966 ,  968 ,  975, 982 ,  996, 998 ,  1013, 
1024 , 1038 ,  1055 , 1060 ,  1 06 2 ,  1 06 3 ,  1073 ,  1081 ,
1085 ,  1100, 1111 ,  1115 , 1120 , 1128 ,  1154 ,  1155,
1161 ,  1163 , 1165 , 1166 , 1 16 7 ,  1168 , 1169, 1171,
1180 , 1188, 1192 ,  1193 ,  1195 ,  1199 ,  1 20 5 ,  1210,
^2 18 ,  1231 , 1232. 1238 , 1261 , 1276 , 1293, 1296 ,
!2 9 7 ,  1308 ,  1313, 1315 ,  1338 ,  1345 ,  1351 , 1390,
1 3 9 1 , 1399 ,  1 41 2 ,  1418, 1 41 9 ,  1 424 ,  1428 ,  1717 ,
1727, 17 29 ,  1734, 1740  1742, 1 744 ,  17 54 ,  1757 ,
1758, 1762 ,  1 7 75  1776 , 1777, 1779 ,  1 78 2 ,  1784 ,
1788 , 1800 ,  i 8 o i .

Ser. B . na 1 0 00  zł. N r.  8 , 16, 19, 23, 34, 
41, 76, 82 , 84 , 88 . 93, 99, 126, 148,- 162, 

l 7 3 > 192, 196, 2 0 3 . 2 2 1 ,  229, 245 ,  250,
007 ^ 6 1 , 2 6 3 ’ l i 1' 2 7 9 - 285 ,  3 0 7 ,  329 ,  336 ,

—  S t a n  zasiew ów . R o ln ik  p i s z e : W  o s t a tn i c h  3 3 ‘ > 3 * 0 , 350, 361 ,  3 6 7 ,  3 7 3 , 379 ,  382 ,  384 ,
d w ó c h  ty g o d n i a c h  m ie l i ś m y  b a rd z o  n i e s t a ł ą  po- f  0 ’ t 0*' 44 0 ,  446, 45 7 ,  466 . 47 2 ,  4 87 ,  492,
g o d ę ,  k tó r a  n a  ro zw ó j za s ie w ó w  n ie  z aw sz e  ko 5 ^0, , 5 i 3> 524, 532 ,  5 4 3 , 550 , 56 0 ,  57 2 ,
r z y s t n y  w p ły w  w y w ie r a ła .  N a  s t a n  z a s ie w ó w  j e -  581, 592, 594 , 595) 605, 62o, 645 ,  651, 657,
d n a k  s k a r ż y ć  s ię  n ie  m o ż n a .  Z m a łe  m i  w y ją t .  , 663, 664, 669. 677 67s ,  683 7 00  705  706
t a i ,  w”  W K , St o  " k o t a c h  k r» j»  P *  P ™ -  712 .  ™ J k .  755 ,  766, 7 7 0  ■ -
s t a w ia j  a b a rd z o  m i ły  d la  o k a  w idok .  W s z y s tk ie  Ser. <0. na w  N r . 12 28, a o , 3 3 ,  38,
z b o ż a  s a  e e s t e  s i ln e ,  z a ró w n o  w źdźb le  j a k  . 47 ,  49 , 52, 53, 81 88> 9 0 _ n o .
W k ło s ie  d o b rz e  ro z w in ię te  i z u p e łn i e  zd ro w e .  Obligacye wy »sowaae  pjatne są 1 październi-

h Ł & . l ,  t c S -  * ~“ 8 A k c y j n y  h f p o t e c z n y .  *  * >
i T c h o ć  k f ika  d n ?  s t a ł e j  i p o g o d y  te-  a b .  ,  ^ . 7 * 2 *  ■ %  hipotecznych
ra z  n a s t ą p i ,  m ożna, b ę d z ie  s ię  sp o d z ie w a ć  bar- ; 8; J 5 ' 6° 0  zł., 5 /„ P 10Waaych listow hipote- 
dzo p ię k n y c h  p lo n ó w .  i ^ 8 0  Onn’3 2 8 '300, ie 29 e Ł  hipotecznych

T r a w y  i k o n i c z y n y  s ą  g ę s t e  i zd row e , f ’ ^ v6°ł°  z*- —  ł'4cznie „ , i ,  t « ° °  zł.  A sygQac«  
Z b ió r k a  p ie r w s z e g o  p o k o su  w y p a d ła  d o sy ć  szc zę -  i kas yoh M o  w obiegu 2, - o o  
ś l iw ie ,  p o m im o  teg o ,  że  o s t a lą  p o g o d ę  b y ło    —------------ -

O s t a t n i*  w ia d o m o ś c i .

Według wiedeńskiej Pol. Corr. ma car J dach ostanie gaz od 15. b. m. Strejkujący 
w jesieni przybyć do Skierniewic na polowanie, i  postawili ultimatum, którego jeżeli gazownia

czas‘;  prziimie* “ ikt ^

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  D z iś  we 
wtoiek  po raz p ierwszy „Człowiek o stu  g łow ach" 
krotochwila w  3 ak tach  H enryka  Moulin i E d m u n d a  
D clayigne w tłumaczeniu Sacborowskiego. —  Ju t ro  
w e  środę przedstawienia  nie ma. —  W e czwartek 
po raz drugi „Człowiek o s tu  g ło w ach “ .

—  „ P r z e d ś w i t " .  Z  dniem 1 stycznia 1893  r. 
zacznie wychodzić czasopismo dla kobiet (dw utygo­
dnik), pod tyt. „P rzed św i t" .  P ism o  to będzie obej­
mowało następujące dz ia ły :  1. Z dziedziny estetyki. 
2. Gospodarstwo domowe. 3 . P rzem ysł.  4  D z ia ł  p e ­
dagogiczny. 5 Belle lrys tyka  i poezya. 6. Ze s tow a­
rzyszeń kobiet. 7. Nasze kobiety (życiorysy zasłużo­
nych Polek) ,  W iadom ości bieżące. D o współpracowni- 
c tw a uproszone zostały najznakomitsze siły  li terackie, 
j a k : E l .  Orzeszkowa, K onopnicka , Deotyma, Rodzie­
wiczówna, Zacharjasiewicz, Asnyk, W ł .  W ysocki 
(autor „ L a sz k i" ) ,  E .  Zorjan, W ernic ,  D ygas iń sk i  i 
wielu innych. P ren u m e ra ta  miesięczna wynosi 25 et.

—  Z b i ó r  p i e ś n i  p o l s k i c h  dla młodzieży 
korpusów i kolonij wakacyjnych. Pod  tym tytułem 
w ysz ła  nak ład em  T ow arzystw a pedagog cznego spora 
książeczka, zawierająca 55 pieśni takich, których me- 
ledyę każde dziecko polskie znać a teks t  na  pamięć 
umieć powinno. Byłoby zbytecznem z naszej strony 
zachęcać rodziców lub młodzież do nabycia tej p ię ­
knej i pożytecznej książeczki, nadm ieniam y tylko, że 
dostać j ą  można w  biurze T ow arzystw a pedagogiczne­
go, w K sięga rn i  Polskiej i w  hand lu  H eleny  J a ­
worskiej.

—  „ Ś  w. K u n e g u n d a  P a tro n k a  Polsk i  i L i ­
twy. flN a nczczenie sześćsetletniej rocznicy J e j  śmierci 
n ap isa ł  S tan is ław  Pallau . Tarnów  1892 str. 2 2 “. Pod 
tak im  ty tu łem  opuściła prasę siódma z rzędn  k s ią ­
żeczka najtańszego dla ludu w ydaw nic tw a Sew eryna 
Udzieli i S tan is ław a  Pallana, w której autor w  p i ę k - ' 
nem, potoczystein opowiadaniu n a y e dziejowem przed­
s taw ia  wybitnie w spauia lą  P°s taó królowej Polski,  
żony B oles ław a Wstydliwego, Wreszcie zakonnicy 
w klasztorze starosądeckim, policzonej przez Kościół 
św. w  poczet b łogosławionych, p° d ług im a pełnym
cnót i chw ały  żywocie. Za zewnętrzną wartością tej 
książeczki p rzem awia ta okoliczność, że nzyg]ęa}a ona 
chlubną aprobatę  Konsystorza biskupie?0 w T o m o ­
wie. Cena jak  wszystkich książeczek tego w ydaw ni­
ctwa wynosi tylko 2 centy.

D z im  ekonom iczny .

dzie się — jak lat poprzednich — w zamku 
skierniewickim. Petersb. Wiedomosłi donoszą, 
że ta pogłoska obiega także w Paryżu, a miano­
wicie, że cesarz austryacki zaproszony został do 
Skierniewic na wrzesień i zaproszenie to przyjął. 
Bardzo wiarogodną pogłoska ta nie jest. Car do­
tychczas nie zagościł do Austryi.

Z powohu inspekcyi ministra oświaty i 
wyznań, Bossego w Poznańskiem pisze Kdln. 
Ztg. widocznie obawiając się, aby inspekeya nie 
wykazała braków w szkołach, przez Niemców 
prowadzonych: „Wiadomo, z jak ogromnemi tru­
dnościami maja do walczenia niżsże szkolne 
władze w ks. Poznańskiem. Wielu niemieckich 
katolików sprzeniewierza się niestety swej naro­
dowości, żeniąc się z Polkami. Bolesną jest rze­
czą widzieć, jak ludzie z niemieckiemi nazwiska­
mi zachowują się zupełnie jak Polacy. A ci od- 
stępcy są jeszcze bardziej bezwzględni i wyzy­
wający w akcentowaniu swej słowiańskości, niż 
Polacy z urodzenia".

B i /  z . W ied . donoszą, iż w ros. ministe- 
ryum komunikacyj złożono jeszcze jeden projekt 
bezpośredniego połączenia Kijowa z Petersbur­
giem, a miauowicie z Kijowa przez przystań 
Bahrymowiczo na rzece Prypeci do stacyi Talki 
kolei Libawsko-romneńskiej. Autorem projektu 
jes t  właściciel ziemski Gryf Jaksa Bykowski. 
Projektowana przezeń linia przecina pow iaty: 
radomyski (gub. kijowska), owrócki (wołyńska), 
mozyrski, bobrujski i ihumeński (mińska). Dłu­
gość linii wynosi 242 wiorst. Projekt wzmianko­
wany ma wiele stron dodatnich i bez wątpienia 
stoi wyżej niż podobny projekt Towarzystwa ko­
lei południowo-zachodnich.

Z Brazylii donoszą: W San Paulo odbyło 
się zgromadzenie Włochów, zwołane celem zbio­
rowego tychże protestu przeciw nadużyciom po- 
licyi w Santos, popełnionym tamże na maryna­
rzach włoskich. Włosi przeciągając miastem, zdarli 
chorągiew brazylijską z gmachu policyi i zbu­
rzyli pewien szynk brazylijski. Wreszcie wmię- 
szała się polieya i położyła trupem kilku tu 
multantów włoskich.

zem świecić nie będzie.
B udapeszt d. 5. lipca. W Izbie wyż­

szej przy obradach budżetowych zabrał głos 
książę prymas, omawiając swój przedłożony 
rządowi projekt radykalnego rozwiązania spra­
wy chrztu dzieci z małżeństw mięszanych. 
Książę prymas konstatuje, że papież nie mię- 
szał się do wewnętrznych spraw Węgier, oraz 
podnosi, że Kościół katolicki zgadza się na 
małżeństwa mięszane tylko pod tym warun­
kiem, żeby dzieci wychowywane były po ka­
tolicku. Książę prymas wskazuje na mądrość 
stanu ks. Bismarka, kiedy zmienił ustawy 
majów . Mówca formułuje swój wniosek w ten 
sposób, iż do ustawy ma być dodana inter- 
pretacya autentyczna w drodze ustawodawczej, 
tej treści, że rodzice nie mogą być zmuszani 
wbrew swej woli do wychowywania dzieci 
w myśl zasad owej ustawy.

W dalszym toku rozprawy oświadczył 
minister wyznań i oświaty, że propouowauy 
przez księcia prymasa sposób rozwiązania 
kwestyi jest nie dc przyjęcia, że jednak pod­
niesiona przez niego interpretacya ustawy z r. 
1886 znajdz e uwzględnienie przy kondyfika- 
cyi prawa familijnego.

B udapeszt d. 5. lipca. Komisya finan­
sowa Izby poselskiej przyjęła zmiany, poczy­
nione przez austryacką komisyę walutową 
w przedłożeniach o regulacyi waluty.

W teatrze Lasku miejskiego pobiły się 
primadonny Kisz i Kóyesi za kulisami. Ba- 
rytonista Kisz, mąż jednej, wyzwał komika 
Kóvessego, męża drugiej na pojidynek.

B erlin  d. 5. lipca. Krótkie oświadcze­
nie bismarkowskich U am b. Nackr., że nie 
myślą przyczyniać się do rozpowszechnienia 
wycieczek Nordd. Allg. Ztg., uważa National- 
zeitung jako wskazówkę, że Bismark nie my­
śli br ć udziału w grożącej wojnie na pióra.

B erlin  dnia 5. lipca. Wskutek donie­
sień z Paryża w sprawie wystawy powsze­
chnej, odbędzie się dzisiaj posiedzenie mie­
szanego komitetu dla berlińskiej wystawy po­
wszechnej. lossische Ztg. ostro krytykuje od­
niesienie się Capriviego do rządu francuzkie- 
go, i powiada, że to niestosowne zapytanie 
chyba do tego posłnży, aby Francya go w pole 
wyprowadziła.

Loudyn 5. lipca.. Donoszą o zwycięz- 
twach gladstonistów przy wyborach w Gre- 
nok, Boston, Hezeford i Stafford. Dotychczas 
utracili gladstoniści dwa mandaty, ale ośra 
zdobyli.

P etersb u rg  d. 5. lipca. Po powrocie 
z Danii, uda się car do Finlandyi.

B elgrad  d. 5. lipca, Król Aleksander 
wyjedzie d. 9. hm. do Ems.

M adryt dnia 5. lipca. W Calahorra 
(miasto w prowiucyi Logrono), został ogło­
szony stan oblężenia.

M adryt d. 5. lipca. Straganiarze i 
straganiarki bazaru żywności uspokoili się nie­
co, ale dowóz wiktuałów jest szczupły. Ran­
nych jest 25 żandarmów i 5 urzędników po­
licyi, między tymi prefekt (dyrektor) policyi; 
jeden nrzędnik policyi umaTł wskutek ran. 
Aresztowano 75 osób.

M adryt d. 6. lipca. Według doniesie­
nia z Meliki przybył sułtan marokański w 
3000 piechoty i 600 jazdy do Aleazaby, aby 
Ściągnąć haracz, którego pokolenia tamtejsze 
płacić nie chcą. Przyjdzie zapewne do star­
cia. Syn sułtana wyruszył w 4500 piechoty 
i 1500 jazdy ku granicy algierskiej.

K onstantynopol d. 5 lipca. Kwa- 
rantaunę od cholery rozciągnięto na prowe- 
nieneye (ludzi, rzeczy i towary) ze wszystkich 
czarnomorskich portów tureckich. Ponieważ 
w St. Jean d’Acre (w Syryi) zaszedł podej­
rzany wypadek słabości, oddano pod lekarską

Banku krajawa^o 4*/,% los w 51 Ii* v h . . 98-50 99-20
Towar*, kroi. sak zń-owt. 5*/„ . . — * —*—

4*/. 96-80 97-50
„ los. w 41V. >• »5-10 95-80

.  „ ’  4>i7« )»r. *5 2* .  99-40 100-10
.  „ :  „ i - , ;  W  w 50 lat. 94-70 95-40

Cl. U*ty es. IGO s*\
Gai. Zakt. kr«d. włość, w likw. (d, «•/*) 3*.', 6 0 — 62 -

.  ,  „ n (d *%■ • 5 3 -  55 -
Ogólne^tB rciciono-krariy-jT-age Zakładu d a

Galicji i Safeowiny w nkwidałji 8% wa.
Im %' : f  i*} 50-— —•—

IV. OMigi a JOG ii
Indem uiiacyjne gafie. 5% ii. k........................ 104 70 105 50
Galie, fundusiu propinaeyjnago 4C/, . . .  94 — 94-70
Buków, fundusau propiraeyjucgo 5°/0 . . . 100 50 101.20
£»■. banku krajowego 5°/0 w, a. T. e n .  . . ICO— 100 70

H. em. . . 1 0 1 - -  101-70
Ptiyajska krajawa i  roku 1873 6% w. a. . 104 50 —-—

t  •. refat 1883 4*/,% . . . 97-60 98-30
,  4%   9140 9210

7. Losy.
Ltcy jaiaata K r a k o w a ..............................   . 22 50 24 50
L*cy itia-ta Stanisławowa..................................  29 50 32 50

VI. Jdousty.
Bukat ossŁfski....................................... 5-62 5.72
Napoleondor....................................................  , 946 ,J.56
Półiaiparjał ro s y j s k i .............................................  9 65 —.—
Bubel rosyjski i r e b r n y .............................. 1-21 1.31
Kubel rosyjski p a p ia r o w y .........................116 1.18
100 Marek n ieu ieo k ic k .......................  58.35 58.90
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trudno. . . .
R z e p a k  zaczynają już miejscami zbierać, 

wyniki są wcale dobre. , ,  ,
Z i e m n i a k i  są bardzo ładne, tak jak i 

wszystkie rośliny okopowe. _ .
Ostatnie sprawozdanie ministeryajQe 0 s ta­

nie zasiewów w całej A u s t r y i  brz«ńp°fi°bnie. 
Wszystkie zasiewy P°lepszpły się w oS^ tn!ch 
czasach znacznie -  tam gdzie one z wiosny.Już 
były rzadkie i w tym kierunku poz°staWIa,1y 
wiele do życzenia, wynagradzają to obecni® bar­
dzo pięknym rozwojem źdźbła i kłosa. Można, t° 
powiedzieć równie dobrze o pszenicy jak i 0 
cie. Szczególniej spodziewają się dobrego wyT
datku żyta. Pszenica przeważnie w północnej 
strefie kwitnie właśnie — ,w Południowych oK9~ 
licach już okwitła. Stan jej od początku P°my'  
ślny, teraz coraz więcej j e?t chwalony, tak 
niepomyślne, a nawet mniej pomyślne wiadoW0'  
śei należą do wyjątków. Rzepak, zupełnie nic, 
albo mało co przez ehrząszczyki nadpsuty, okwp 
dobrze, dał mnóstwo s t r ą c z k ó w  i pozwala

O e ^ r z  zezw o W  na u tw orzen ie p ięe i(i

inspektorów WeterynaryjnycllT raJ*dze przy
namiestnictwach w Bernie. Insbruku 
Pradze i Wiedniu oraz °śmiu p0 ł° ^ CePistów 
weterynaryjnych ’w X. randze przy władzach po_
litycznych w Bernie, Czerniowcacb Gracu, L inc
L w o W i 0’ p radze, T ryeście- P o sa d y  te n tWoj 
rzone żostan ą n a» raz iJe prow izoryczn ie a n ow i 
funkcyonar7 u sze  WeterynaryJ111 rozp ocząć
u r z ę d o w a ^ 6 naJpóźuiej 1. sierpma. br.

D z ien n ik i w ied eń sk ie  zapisn.i‘% p og łosk ę, w e­
dle której baron R rau zaBBjanow any przed k il­
ku tygod n ia® 1 dopjero Dre,yd en tom  rządu krajo­
w ego  na B ukow in ie, p o n ie s io n y  zo sta n ie  w stan  
®P°czynku- K rauSS b a « i o b ecn ie  n a  ur- 
lop ie .

Rada państwa.
Telegr. „Gaz. Naród."

W iedeń  dnia 5. lipca. Izba poselska zała­
twiła resztę paragrafów' ustawy budowlanej w dru- 
giem czytaniu, wszelakoż większość chce prze­
ciw niej głosować w trzeciem czytaniu i w ten 
sposób naturalnie w niwec obrócić przygotowy­
waną od tylu lat reformę.

W iedeń d. 5. lipca. Komisya mięszana, 
złożona z c-złonków obu Izb, przyjęła uiższą su­
mę, a więc 500.000 zł. na zapomogi drożyźniane 
dla urzędników i sług państwowych.

Izba dep. przyjęła na wczorajszem posie­
dzeniu pozostałe paragrafy z wyjątkiem 24, pro­
jektu ustawy budowlanej wraz z rezolucyami od­
nośnej komisyi. Paragraf 24 upoważniający rząd 
do wydania w drodze rozporządzenia osobnych 
postanowień dla Dalm aeyi, został odrzucony 72 
gł. przeciw 71 głosom.

W iedeń d. 5. lipca. Na wniosek Pinińskie- 
go subkomitet komisyi budżetowej ma zamiar 
zmienić wniosek Plenera o tyle, aby nietylko 
Herbstowi ale i wszystkim innym bardziej za­
służonym deputowanym ustawiono w Izbie 
biusty.

W iedeń d. 5. lipca. Komisya budżetowa 
przekazała wniosek o ustawienie popiersia śp.
Herbsta w gmachu parlamentu, podkomisyi, zło­
żonej z 6 członków; dalej przyjęła kredyt na 
budowę koszar w Brodach i udzieliła rządowi 
absolutoryum z zamknięć rachunkowych za lata 
1886-1888.

W ied e ń  d. o. lipca. Izba poselska po roz­
prawie nad naglącemi wnioskami w sprawie 
przyjścia z pomocą nawiedzonym klęskami gmi­
nom powiatów: Althofen, Tarnów i Dąbrowa, 
przyjęła rezolueyę wzywającą rząd, ażeby zbadał 
rozmiary tych klęsk i odpowiednie wnioski Izbie 
przedstawił.

P. Roser domagał się wezwania rządu do 
wniesienia projektu ustawy przyznającej wspar­
cia rodzinom rezerwistów, powołanych do ćwi­
czeń wojskowych.

Następnie przystąpiono do porządku dzien­
nego.

W iedeń d. 5. lipca Na dzisiejszem posie- ' obserwacyę proweuiencye z portów syryjskich 
dzeniu komisyi walutowej Izby p o s łó w  przedłoży 0(j  Bejrutu  po Faffę.
poseł Stanisław Szczepanowski swój referat, ^  vr  ” \  j  c
który jutro posłom rozdany zostanie. Roz- N orftegn) d. 5. czerwca,
prawa nad przedłożeniami walutowemi ma się Gesarz W ilhelm przybywszy tu ta j  ze swemi 
w plenum Izby posłów począć dopiero w ponie- dwoma jach tam i w najładniejszą pogodę, za- 
działek 11 . hm. nocował ua pokładzie i odpłynął do Dront-

W iedeń d. 5. lipca. Nowa Presse p e r sw a -■ heim,

P rajJechall do L w ow a
dnia 5. lipca.

Hotel Imperial. E . hr.  O lizar z H ladk i.  A . 
W a lc  z Brodów. C Jak ub ow sk i  z Podola ro3. L .  
G la tm ann  z B ursz ty  na. Z . Tarasiewicz z K rakowa. 
F .  Koszowski z Z astaw na.  S. D ługosz  z Odesy. P .  
Majewski z Haryampola. Z. K luczyńsk i z Witowie.

H o te l E u ro p e jsk i.  J .  ks. Czartoryski z W ią ­
zownicy. W . K a rsk i  z W arszaw y . K . Bronikowski 
z K rakow a. E . Schuchenstn l z P reszburga .  J .  Bon- 
nensehein z W iednia .  O. W illiseh  z W iednia. J .  
W all te r  z W iedn ia .  G. R ik sm a n n  z Drezna. S. S in ­
ger z H am b u rg a .  8 .  W egm a js te r  z K rakow a.

M JU3ESŁJJO S,

Verfalschte schwarze Seide. Man Terbrenne
ein Masterchen des Stoffes, von dem man kaufen will, 
und die etwaige Verfalschung tritt sofort zu Tage : Echte, 
rein gefarbte Seide krauselt sofort zusammen, rerloecht 
bald und hinterlasst wenig Asche von ganz hellbriunli- 
eher Parbe. — Yerfalschte Seide (die leicht speckig wird 
und bricht) brennt langsam fort, namentlich glimmen die 
„Schussfaden" weiter (wenn sehr mit Farbstoff erschwert), 
und hinterlasst eine dunkelbraune Asche, die sich im Ge- 
gensatz zur eehten Seide nicht krauselt sondem kriimmt. 
Zerdruckt man die Asche der eehten Seide. so zerstaubt 
sie, die der wrfalschien nicht. Die Seiden-Fabrik 6. Hen- 
nebery (k. u. k. Hofliefer.), Ztirich yersendet gem Muster 
von seinen eehten Seidensioffcn an Jedermann, und 
liefert einzelne Boben und ganze Stiicke porto- und zoll- 
frei in’s Haus. 586 4

w o d a  m i n e r a l n a

S Z C Z A W A - A L K A L I C Z N A
najlepszy napój dj et etyczny i orzeźw iający, skute­
czny w  katarach żołądka i  k isz e k , nerek i  eew kl 
m oczow ej, polecany przez pierwsze powagi lekarskie 
jako środek pomocny przy kuracji karlsbadzkiej i fn- 
nych wodach, tudzież jako uzupełnienie tych wód — nie- 

594 mniej do codziennego użytku. 7

duje w dzisiejszym artykule wstępnym rzą­
dowi, ażeby nie wpędzał lewicy do opozycyi, gdyż 
niepodobna by jej było powrócić do teraźniejszej 
polityki oportunistycznej.

W innem miejscu donosi Nowa Presse, iż 
w kołach rządowych na pewne się spodziewają, 
że niniejszą kryzys (z lewicą) pokonają i kon­
fliktu unikną.

■ i iTelirw jam M n ].1
W i e d e ń ,  d. 5. lipca. Najwyższa Rada 

sanitarna postanowiła już teraz wziąć pod 
rozwagę daleko idące sanitarne zarządzenia, 
a to przy zastosowaniu nadzwyczajnych środ­
ków, gdyby cholera miała pojawić się w Ga­
licy: i na Bukowinie. Referent sanitarny 
w Ministerstwie spraw wewnętrznych, Kussy, 
zawiadomił Radę 0 zarządzeniach rządu, ja ­
kie już obecnie będą przedsięwzięte z powo­
du pojawienia się w Rosyi tyfusu plamistego 
i innych zakaźnych chorób na granicy gali­
cyjskiej i bukowińskiej.

K r e m s  (niedaleko Wiednia) dnia 5. 
C2erwca. Tutaj i w Stein coraz bardziej się 
®z0rzy strejk konsumentów gazu, z powodu, 
® gazownia uio chce zniżyć ceny gazu na 

centów od metra kubicznego i obstaje 
Przy tom, aby zegary gazowm od niej wynaj- 

| mowano. Procederzyści i osoby prywatne za- 
r prowadzili już oświetlenie naftowe, w guspo-

WSedeń dnia 5. lipca godzina 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe 317.75. Akcje al­
pejskie Tow&rz. górniczego 67'50. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 358'25. Akcje Banku 
anglo-iUBtrjackiego 153*—. Akcje Unionbanku 
243'50. Akcje kolei Karola Ludwika 21450. 
Akcje kolei Północnej — *— • Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 99 25. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej ( lo sy  tureckie) —*— . Akcje kolei Pań­
stwowej 300-— . Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej 243*50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
156 75. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
— ■—. Galie, oblig. indemn. 104*50 Akoje kolei 
północno-zaebod. (lit. B. Elbethal) — —. Losy 
regulacji Cisy — *—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 220*20. Akcje Bankvereinu 113 50, 
Rosyjski rubel papierowy 117*50

4Vio% rente wspólna 95*30. 5% rent* 
austr. papierowa 100*90 4%  renta austr. złot* 
— *■—. Sen ta  4%  węg. złota 110 25. 5%  renta 
węg. papierowa 100 40. Napoleondory 9 501/* 
Marki nicm. 58*65.

FABRYKA SZTUCZNYCH NAWOZOW
684 Spółki komandytowej

Juliana Wanga we Lwowie
otworzyła ponownie dla wygody Szanownych P. T. odbiorców

Kantor miastowy
w dawnym lokalu

przy ulioy Hetmańskiej 23
obok teatru (nr. telefonu 90),

Zakład wodoleczniczy „Maryówka".
OMNIBUS kursujący między Maryówką a 

Lwowem (plac Halicki), odchodzi codziennie 
z Maryówki w godzinach: 8 rano, 2 po połu­
dniu, 41/ 4 po południu, 8 wieczór; odchodzi zaś 
ze L w ow a (pl. Halicki) w godzinach: l l 3/4 przed 
południem, 31/* po południu, 53/4 po południu, 
9 wieczór. 687

Nowo otworzony n k M  M u r a t
642 artysty malarza

l i .  H O f i H L E B A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęoia i pow iększenia.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Czas Iwotoski).

W i a t f o m o i i !  g i t ł d o w * .
Lwów dnia. 5. Lipca, (Z Izby handlowej) 

1. Akoje »a eztnkj.
płacą ś»d» 

213. 2 1 6 -
2 4 2 . -  245 — 
324-— 330.—

— —  2 1 1 -

Kolej gafie. Karola Ludw. 200 rf. »■ Ł.
Kelej Lwów-0zem.-Jaa8ka p» « • w .
Bai.ku hipetecineee p® 300 800 ał w. a. .
Banka kredyt jalic. gaL p® »ł. w. a. , .

IL Lifty aaitawne za 100 zł.
Banka hipcteoineg® gafie- |W« w l i  lat. 101*— 101*70 

™/o wyL ln “'
47,% lo«
5% wyL 10°/0 pr. 107*50 108*20 

50 lat 98*25 98.95

O d e k o d Z ą

Kuryer Osobowy Mie­
szany

Do Krakowa . . . 3*07 1041 5-26 11*01 7 r,e
„ Powołoez.zPodz. 3*10 10*02 1052 _r* _

(z głównego dworca) 2*58 9*41 ,0*55 _ _
„ Ozerniowiec . . 6*36 _ .9 56 3z2 1056 __
- Stryja . . . . _ 6*1 fi 10 21 7- n _
„ Bełżca . . . . _ _ 9*51 — _
n Sokala . . . . ^ . _ _ — __ 7-86
„ Zimnej Wody . — — 4-36 — —

P  r e j  c h  o d z ą

1 Z Krakowa . . . . 6-01 2*50 901 6 46
„ Podwołocz. naPodz. — 2*45 917 6SS — —

(na główny dworzec) _ 2 57 9*40 72 I __
„ Ozerniowiee . . lo-jjs -- 7*56 1*42 7-06 -r _
n Stryja . . . — -- l i i 916 2-35
„ B ełżca ................. — -- 4-48 — — —
„ Sokala.............. — --- — — — S*32



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 6 .  Lipca 1892. Nr. 161.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po < encle od wyrazu

Y 1 IE L K I  P IE S  zabłąkany. Można ode- 
*» brać w h tein Krakowskim 34. 345

\  OWE znakomite śledzie po.-ztowe, sztuka 
1* 12 >-t poi ea handel Alberta Szkewrona 
we Lwowie. 347

I KSERA TY do ws z y  t> k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą prz>j.nuje Centralna 

Biuro "głoszeń. L ów, Kope' ika li  son

( ’£ N T  AI.Nfc B il RO spraw unków  db
prowincji Lwów, Kopera ka 11 "4>

FOTO MINIATURY pastelowe Stefana 
Grzywińskiego, plac Benedyktynek 1. z.

Bona, Francnzia,
średniego wieku, mogąca się wyka 
zać dobremi świadectwami, poszu­
kuje miejsca. Zgłoszenia pod adre­
sem : Marya Lecbner, Lwów, ulica 
Ormiańska 1. 30, I. p. 3724

Wer reioh heirathen w d l , wende sich ver- 
trauensYoll an S t e l n e r ’a B u r e a u , B a -  
d & p e a t , Berzsenyigasse , -  wo lahlreiche 
Antrage stets yorgemerkt sind mit varii- 
rendem Yormogen bis hOO.OOO fl. Strengsie 
Disrection yerburst. F tt r  D am en kosi en 
f r e l .  G a ld  zu 8%  vern. 3727

Pierwsze
Polskie przedsiębiorstwo wysyłkowe 

ALBINA KRAJEWSKIEGO
W iedeń, I . ,  G lselastrasse 1 3,00

poleca i dostarcza po cenach fabrycznych

M a s z y n y  do p r a n i a
Magle pokojowe, Wyżymaczki,

KASY ZELAZNE OGNIOTRWAŁE.
CERATY, LINOLEUM, CHODNIKI, KULE 
i KRĘGLE, KIJE i KULE BILARDOWE. 
Słowem, wszystko, co kto tylko potrzebuje. 
Wysyłkę usku eczniam pocztą lub koleją 
z a  z a l i c z k ą  i za poprzednim  nadesła 
niem pewnej kwoty przy zamówieniu. Pro­
szę żądać cennik ilustrowany, który wy­

syłam gratis i  franco.

B I C Y K L E ,  R O W E R Y  i  T R Y C Y K L E
speeyainie zbudowane do naszych d ró g , na gumach 
pneumatycznych dętych i masywnych 3 i 4 cm. szero­
kich, od pierwszorzędnych fabrykantów amerykańsk;ch.

Angielskie z gumami tiętemi od 130 złr.
KOMPLETNE

U B R A N IA  D L A  C Y K L IS T Ó W .
Latarki, Dzwonki, Trąbki, Siodełka, Kia ze, Specjalna  

oliw a do laturń, P zy»rzymyw»ez»* bagaży
poleca w najwie szym wyborze i najtaniej 3659

S T E F A N  P £ E L , E C K I , L W Ó W
główny magazyn broni i przyberów sportowych

sprzedaje, kupuje, bierze w komis, mienia i wypożycza b ic y k le  (Rowery).
N ajlepsze R o w ery  używ an e po 80 , 9 0  i 1 0 0  złr

N ew  R a p i d  B i c y k l e  całkiem nowy 54“ kosztował 280 z łr .  teraz 180 złr. «
L. 26.737. 3704

AUGUST SCHUMANN
we Lwowie, ulica na Błonie I. 18

poleca 3703
żelazne rezerwoary cylindrowe na 
spirytus, p o czą w szy  od 200 hekto­
litrów pojemności wyżej po cenie 

3 złr- za hektoliter.
Zajmuje się również wierceniem studzien 
do rozma.tej głębokości w miejscu i na 
prowineyi po bardzo umiarkowanych cenach.

NAJWIĘKSZY 3^66

HANDEL MASZYN DO SZYCIA
sletylko w kraju, ale i w całej Austryi.

Wybór z dwunastu 'abryk.
R eezne SIN  GE RA po 28, ó6, 40, 48 »łr.

Nożne Singer* po 30, 42, 50, 62 złr. 
ratami miesięcznie 4 zł., gotówką 10° „ taniej.

JÓZEF I W A M T K I
Lw ów , hotel Żorża. Kraków. Rynek 23.

Ogłoszenie konkursn.
W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie ośmiuset 

(800) zł. w. a. z fundacji stynendyjnej ś. p. M aksym iliana  I F r a n ­
ciszka  K saw erego  S iem ian o w sk ich  dla młodzieży polskiej, oddają- 
ej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa, ogłasza się niniejizem 

konkurs.
0  powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo­

ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicji i Lodomeryi wraz 
/. Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, albo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu , pragną j e ­
dynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyŻBZfgo wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę

Prawo nadawania tego stypendyum służy Wydziałowi krajowemu. 
Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jeden i może być jedy­

nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem o. k. Namieitni twa na dal­
szy jeden rok przedłużonym.

Kandyda i winni wnieść podania s^oje do Wydziału krajowego 
n a jd a le j  do 2. s ie rp n ia  b. r .  a to byli uczniowie e. y. szkoły s:tuk 
piękuych w Krakowie za pośrednictwem Dyrtkcyi tejże szkoły, iuui 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć n aM y  metrykę chrztu, 
świadectwo nbó-t*n, świadectwa z c. k. izkoły sztuk pięknych w Kra­
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i te osiągnął w tej sztnee pewien wyż­
szy stopień artrzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 

konal-nia się pragnie udać się za granicę i że należy do narodowości 
ob*k ej. W podaniu należy wskazać zskład luh miejscowość za gra- 
icą ,  w której kandydat zamierz* kształcić się dalej i przedstawić 

>raz cały plan dalszego kształcenia się za granica a wreszcie podać 
dokładny adres, pod którym petentowi rezolucja Wyd'iału krajowego 
ma być przesłaną.

Wypłata łtypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ia 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z p o c z ą tk ie m  drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że kształcąc się za granicą wed ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Z Wydziału krajowego 
Królestwa Galicyi i  Lodomeryi wraz z W. ks. Krakowskiem 

we Lwowie, dnia 7. czerwca 1892.
Grott.

PROSZEK PERSKI luźny na wagę, w li- ■  
ściach, we flaszeezkaeh. 8

PROSZEK „Andela11 w puszkach. 
PRO>ZEK „Zacherlin“ we flaszeezkaeh. 
ROZPYLACZE gumowe do proc/ku. 
TYNKTURA „Ha tmanna11 na pluskwy. 
PROSZEK na szwaby.
BORAKS mieb ny na szwaby. 3635
Ł A P K I na szwaby.
P O ł  '111/ N aftalina, Saszetki naftali- 
I T ó t t  W  nowe, Papier naftalinowy. 

Kamfora, P iep rz , Paczula, 
Piżm , Kamfora naftalinowa 

dalej

Przeciw muchom l t S r’
poleca

ALOJZY HUBNER
Lw ów , R y n ek  1. 38.

EMtrrczne lampy żarowa
w łasnej fabrykacyi (patent L a n e-F o i)

o każdem natężeniu i kolorze, wszędzie przydatne, 
wielkiej trwałości, a bardz. oszczędne, dostarczają 

po najtańszych cenach 3591

KREMENEZKY, MAYER & Co.
AVien, IX ., Sereringasse Nr. 9. 

D z i e n n a  p r o d u k c y a  3  t y a i ą o e  l a m p  ż a r o w y c h .
— h— — a »  jniMiiMWiiin— i—wii— mwmn mmmm*

L U B I E N
ZAKŁAD KĄPIELOWY WOD SIARCZAHYCH

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony, 
otwartym zostaje d n ia  20. m aja .

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka 
po 40 ct

Lekarz 2akładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3506
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo. takież posadzki Kąpiele 

siarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ Ul Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyłączająo gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka- 
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od 0 ct. do 1 zł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczi a mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° „ niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany p a rk , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie D yrekcja zakładu.

M U S Z Y N

ZDROJOWISKO
solankowo - borowinowe, 

zakład wodoleczniczy, 
słoneczne kąpiele.

Otwarty- od 1. m aja .
L e k a r z  k ie r u j ą c y  d i. W ilh e lm  S tr z e o h o w a k l

Zamówienia listowne przyjmuje Franciszek Medwey, 3518

nowy zakład 3367ki

J  9 " "  " "  "  ■ ■ ^  ■ "  w pa | acu hr. Fredry
urządzony według najnowszych wymagań, 

otw arty od godziny 9. bez przerwy do godz, 6.
Ceny zwyczajem we Lwowie ustalone.

L. 21.794/9^.

D z i e r ż a w a .

molom

Alfred RassI w Opawie
(Troppau) na Szląsku austr.

otrzymał do uprawy jesiennej i poleca w najwyborniejszej jakości

i mm , m im  i
z zupełnym poręczeniem podanej zawaitości. 3624

Dostawa w wagonach ranco do każd-i stacyi kolejowej. — Oferty, wzory 
i wskazówki na żądanie grads i franco.

\ a  c z a s  z m ło c lt i
polecamy najgoręcej

wyrobu krajowego
znakomite

L o k o m o b i l e  i  m ł o c a r n i e  p a r o w e

Poręczamy wyborną koustrukcyę i wykonanie, zupełnie czysty om łot, wyborne czyszczenie i 
sortowanie wszystkich zbóż przy największej wydatności. Wszystkie nasze maszyny zaopatrzone są 
w przyrządy ochronne, silne szkło do wodowskazu, rezerwową pompę (Reseryehandspeisepumpe), 
ruchomy komin, cylinder parowy, hamownice i t, p. Doskonałe świadectwa i dowody uznania. (Jeny 
stanowczo niższe jak wyrobów zagranicznych. Ustawieniem i puszczeniem w ruch zajmują się moi 
monterowie gratis. Na żądanie trzydniowa próba.

U M R A T H  I  S P Ó Ł K A
FABRYKA MASZYN ROLNICZYCH, FRAGA-BCBNA.

F ilia  we Lwowie ulica Gródecka Nr. 61.

Wiedeń, „Hotel Metropole*.
K ln g stra sse , E ra n z —Tosefs-Q uai. W ielk i ho te l p ierw szorzędny ,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (takŻ8 i „Gazetę Narodową1*) kąpiem w Du­
naju i biuro telegraficzna w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus, hotelow- 
pr*y dworcach kolejowych. 3722 L . S p a l s e r  dyrektor.

Ks. Kneippa oryginalna czysto lniana

trykotowa bielizna zdrowia
W yborna, wciągająca pot! 

I j. H a p f e r e r  C o .,
W ien , X V II., Ottakringerstr. 20 .

Główne składy : we Lw owie: J. Drexler i Syno­
wie, F. S. Bardasz ; w lirodacn  B. Lenker ; w I)ro- 
holyczu  Mar. Bałanda; w Jarosław iu  Otton Fflrster 

Spł.; w Jaśle  T W. Brąglewic/.; w K ołom yi W. 
SedJaczek; w Przemyślu  Janowski & Strzyżowski; 
to Samborze Bukowczyk & Milewski; w Sanoku  
J . Barański. 3588

3710

Celem wydzierżawienia dóbr miejskich Z u b  r z y ,  
S i c h  o w a  i P a s i e k  Z u b r z y c k i c h  położonych o 
milę od Lwowa, z obszarem do 888 morgów na okres 
od dnia oddania folwarku w posiadanie dzierżawcy do 
23. marca 1901, odbędzie się dnia 12. lipea 1892 o 
godzinie 11. przed południem licytacya w biurze 1. de­
partamentu Magistratu.

Jako cenę wywołania ustanawia się kwotę trzy 
tysiące ośmset sześćdziesiąt (3.860) złr. rocznie tytu­
łem czynszu płatnego w dwóch półrocznych ratach 
z góryJ

Tytułem kaucyi złożyć należy kwotę równającą 
się wysokości jednoraz wego czynszu.

Oferenci winni wnieść do rąk szefa I. departam en­
tu Magistratu d o  2 1 .  I fp ca  1 * 9 2  włącznie, na­
leżycie ostemplowane, opieczętowane i w wadyum wy­
noszące kwotę sześćset (600) złr. zaopatrzone oferty, 
w których dokładnie podać należy przedmiot dzierża­
wy, tudzież wysokość ofiarowanego czynszu w słowach.

W arunki dzierżawy przejrzeć można w biurze 
I. departamentu Magistratu w godzinach urzędowych.

Magistrat król. stof. miasta Lwowa
dnia 22. czerwca 1892.

R om an ow sk i.

Prawdziwe tylko wtedy, Jeśli na każdej sztuce 
znajduje się podpis ks. Kneippa.

Uzdrowisko

Teplitz-Schónau
w  C z e c h o h  ; od aetek lat znane i sławne gorące, alkaliczno-solne źródła (29‘5 do 
39° R.) Leczenie trwa bez przerwy przez oały rok. Uzdrowisko pierwszorzędne z wiel- 

kiemi zakładami dla kąpieli zwykłych i borowinowych. 3412
Wyśmienite z powodu nleprześclgnionej ekutecznośol przeciwko podagrze, reu­

matyzmowi , paraliżom, skrofulicznym nabrzmieniem , newralgll i innym chorobom 
nerwowym; o znakomitych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od po­
strzału i cięć, po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów I skrzywieniach. 

Przepyszne położenie zewsząd zasłonięte wysokopiennenn lasami i górami- 
Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkań przyjmuje . dla Teplitz 

Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Sehonau Urząd miejski w Schonau.

t o  *6 * * + * +  4 4 “#*■*#.*
K a n d o r  w y n t l t m y  

c. k. uprz. gai. akc. Banku hipotecznego
kupuje i sprzed aje

w s z y s t k i e  e f e k t a  I  t t t o n a e t y

po kursie dziennym  n afd ok ład n iejszym , n ie  licząc  
żadnej p ro w izji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca gosO

4ł/s*/o lis ty  h ipoteczne  
5»/0 listy bfpoteczno premiowano 
5 7 , listy hipoteczne hez prem ii 
4‘/i%  Usty Towarz. kredytowego ziem skiego  
4 7 ,7 0  Hsly Banka krajowego 
4*/i°/o pożyczkę krajową galicyjską  
47o pożyczkę proplnacyjną ga licyjsk ą  
57o pożyczkę propinacyjną bukowińską  
4 ‘/27„ pożyczkę w ęgierskiej k o le i państwowe!
4 7 ,0/o pożyczkę prop luacyjną w ęgierską  
4°/, w ęgiersk ie ob ligacje Lademnlaiteyjne

Ktoro to papiery Kamor wymiany Danku hipotecznego za­
wsze nabywa i sprzedaje

po cenach  n a jk o rsy stn lc la iy c li.
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

jw kupujących wszelkie w ylosow an e, a już p łatne m la j .o o w .  papiery 
jT wartościowe, tudzież ła p a d le  kupony za go tów k ę, bez w szelkiego  

potrącen ia , zaś zam iejscow e, jedynie za potraceniem rzeczywisty tu 
S kosztow

™  Dc efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych „-
-jja kuszy kuponowych, zs zwrotem kosztów, którs sam ponosi.

+HHH  H 4»0 't ł  ♦■W + *♦ > « >  ł y W ł ' '

JA N  IH N A T01YICZ
poleca

niezawodne i wypróbowane środki do w yw a­
biania wszelkich plam.

AMANDINA usuwa plamy po- ct. I KORZEŃ m ydlany  do prania
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon ■ . 

APSE1NA wyoiąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko-
orow ych......................................

ACETINA niszczy plamy alka­
liczne i moczowe, flakonik . . 

BENZOLINA wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik mały 20 ct. 
c a ł y ..........................................

B R A ZY LIN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ..........................

ETILINA usuwa plamy powsta­
łe z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon

JAYELINA wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, flakon 

KW AŚEK w lasoezkach używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka
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materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbradzonych pakieeik 
po 2 et. i ...............................

MYDEŁKO żółciow e do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .

OD ALINA usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .

0K 8A L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka .

tjU lLA JA  materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai tracą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terji nie traeL pakiet . . .

YYY8K0K terpentynowy usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . .  .5

ZIEMIANEK oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ...............................................20

35

25
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Nabyć można we L w o w ie  w sklepach własnych ulica 
Kopernika 1. 3, ulica Halicka Róg Wałowej 1. 35, — 
W Krakowie S u k ie n n i c e  1. 30. — W Cżerniowcach 

Rynek 1. 3. 31

C. k. an etryack ie  koleje p ań stw ow e.

Otwarcie stacyi Kłaj
dli rocu towarów w ołmzmni ieimtL
Staeya K U j , szlaku Kraków-Lwów, dotychczas urządzona 

tylko dla ruchu osobowego, pakunkowego i przesyłek pospie­
sznych , otwiera się *  d n ie m  1 .  l i p c a  1 8 9 *  i dla ruchu
towarów w całych ładugach.

W iedeń , w czerwcu 1892.

C. k. generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych.

Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii filiera 1 Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


